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Pnedp/ata wynosi we Lwowie rocznie 1S z/r. — pół­
rocznie 9 złr — kwartami,- 4 złr. Co et. — mie­
sięcznie 1 U i. 50 et., za przesyłkę do oomit 
dopła < a się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackicm, roeznu 
24 złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 6 /J' 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztowa zi. granicę do całych Niemiec 
, roczni. 50 marek — kwartalnie 12 marek 6o sr. gi 

do Francji, Anglji W<o«h i Szw&ję&rji m-cuii 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .  

T e le fo n  R ed ak e ji 171.
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Pr z t i f l p ł a i  ayłu«z>n!a przylnnile we Lwewiu 
jedyule i wyłącznie:

f f u r o  M ia in ik trK c j i  „ l)z i |u ]> ] t .ą l  F t i l s a ie .  
go", i ' l„ e  Ida, jack l 1. « i 7 w ikuinn 
p u n a  R is e lk i .

w i Wiedniu: pp ń»a- c i^ein et Vogler, (Otto Maarsi 
y  Bukes, H. wkli ti -'k, A. Oppelik, RudolfiMoss- 
i J. Danncbfeijr; « Berlinie, Frankfurcie, Eolon.ii, 
HaasensieiL. et Vo^ler i G. L. Daube; w Hamburgu : 
Karoly et Liebmaua ; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
du Pour.

Ogłoszenia przyjmuje sir zł opłatą 6  centów od jedi c-gr 
wiersza drobnym di .kiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologja 1 ?  et. od witrr u-..
Drobne ogłoszenia J */, centa od wyrazu Pomierz ani z 

1 sklepy po 1 et. od wyrazc
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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P o  dyskusji
Lwów 22 listopada.

G dyby nie intermezzo czesko-niemieckie, za- 
t produkowane przez posłów M assaryka i M m- 
I gera, tegoroczna dyskusja generalna nad budże­

tem byłaby minęła spokojnie i nudnie. Przed 
L mniej, lab więcej pastemi ławkami reprezentanci 
I  poszczególnych stronnictw wygłaszali swoje mo 

nologi, które miały zawierać określenia stanowi­
ska politycznego owych partyj do rządu i do 
innych stronnictw rady państwa Dopiero wystą­
pienie posła M assaryka w imienin Młodoczecbów, 
a jeszcze więcej namiętna odpowiedź posła Men- 
gera imieniem zjednocionej lewicy, poruszyła 
cokolwiek umysły. Stojąc na stanowisku powagi 
i przyzwoitości parlamentarnej, trndno n taralnie 
nie ubolewać nad tem, że dyskusja właśnie na 
takie weszła to ry ; z drug;ej jednak strony nie 
wahamy się prawie przyznać, że wolimy może 
choćby taawet tego rodzaju wybryki, które bądź 
co bądź są zawsze dowodem wewnętrznej siły, 
aniżeli rozprawy wrzekomo spokojne, w grancie 
rzeczy jednak mdło, nudne anemiczne i bez- 
krwiste. Smutno, jeżeli członek parlamentu, re­
prezentant stronnictwa poważnego, może się do 
tego stopnia zapomnieć i cisnąć całemn stronni 
ctwn w ecsy zarzut zdrady stanu, ale bodaj czy 
to nam nie milBze nad apatję i obojętność, które 
są główną charakterystyką przedlitawskich roz 
praw parlam entarnych. Szkodę, wyrządzoną tego 
rodzajn1 wybuchem, można jakoś naprawić i nie­
szczęście nie jest takie w ielk ie; za to dostarcza 
on dowądn. że są jeszcze p rz e le ż  pewne sprany , 
które potrafią żywiej cokolwiek poi uszyć umysły 
polityczne i zi ognić namiętności.

A doprawdy, ie, czytając sprawozdania z 
obrad parlam entu wiedeńskiego, prawie jnż mo 
żna było o tem zwątpić. Żal nam jeno, że oprawy, 
które tego cuda w spokojnym zresztą i powa­
żnym pai amen ci e austrjackim  dokazsły, leżą 
po za sferą naszych interesów. Mówimy, natu­
ralnie, ze stanowiska wyłącznie naszego, polskie­
go, albo — jeżeli to kogoś razi — gąlicyjskiego. i 
My w tym całym sporze czesko niemieckim zaj- 
mnjemy li stanowiokc spektatorów i w roli tej i 

wytrwaliśmy przez cały ciąg tegorocznej dysku- " 
zji budżetowej. Nasi przedstawiciele w rozprawie j 
geaeraUiej udziału nie brali. Czyśmy dobrze 
zrobili ?

Generalny sprawozdawca budżetn, poseł 
^J&ZMefmaowzki, użalał się na swoje trudne stano 

uisko. Jest on sprawozdawcą podczas sesji, w 
której wielkie umiarkowane stronnictwa izby 
su n ę ły  nu stanów isku mowy tronowej, to jest na 
stanowiska politycznego zawieszenia broni, celem 

|  załatwienia nadzwyczajnych zadań ustawoda­
wczych. Nie czaję on się powołanym do prze- 

■ mawiania w imienin j.dnego poszczególnego 
■tronu, twa, ale mnsi dać wyraz wspólnym prze­
konaniom obecnie istniejącej większości — eo pra 
wda —większości z interesu, a nie większości po­
litycznej. Ze słów tj  oh wynika, że poseł Bsose- 
panowski w imienia Koła polskiego nie przema­
wiał i przemawiać nie mógł. Nie miał on do 
tego m anda.n On był sprawozdawcą komisji 
budżetowej i tylko w jej imieniu, względnie w 
imieniu tej większości niewyraźnej, jak a  chwi­
lowo w radzie państwa istnieje, mógł przem a­
wiać. Polacy zatem w tegorocznej} dyskusji się 
nie wygadali. Poseł Szczepanowski chciałby mil- 
.  zenie to w chwili obecnej w ten sposób inter­
pretować, że jego stronnictwo, to jest Koło pol­
skie, trwa w przekonania, iż od półtora rokn, 
czyli od chwili, kiedy przewodniczący Koła poi 
■kiego miał sposobność wypowiedzieć jasno i do­
kładnie zapatrywanie tego stronnictwa, nic się 
nie zmieniło, że się od tego czasu nic takiego 
nie zdfa-zyło, ceby mogło dać powód do ponowne- 

~~ go określenia tych zapatrywań.
Być może, że istotnie tak jest, że od osta­

tnim politycznej deklaracji posia Jaworskiego, 
żadna nie zaszła zmiana w stosunkach polity­

cznych przedlitawskich, żc w szczególności nie 
zdarzył się żaden taki wypadek, któryby mógł 
dać asumpt do ponownego określenia stanowiska, 
jak :e w obecnej Konstelacji politycznej i parla­
mentarnej we W iednia zajmaje Koło polskie, 
mimo to jednak nie możemy się jakoś Dogodzić 
z zapatrywaniem, że tak tyka, polegająca na mil­
czenia, jest najlepszą, zwłaszcza, jeżeli założenie, 
na którem się milczenie opiera, nie zapełnię od­
powiada taktycznym  stosunkom. Nie jest to b y ­
najmniej zgodne z prsw dą . by od czasu powoła­
nej deklaracji K ola polskiego nic się dotychczas 
nio zmieniło. Owszem. Powoli i nieznacznie, ale 
nien.fl.ej statecznie posuwał się hrabia Taaffe na 
drodze, na którą wszedł, a która go prowadzi 
ku lewicy. Tego faktu igDorować nie moż.”a i 
nie godzi się nad nim przejść do porządku dzien­
nego. Koło polskie milczeniem swojem złożyło 
może znamienity dowód, że jest przedewszy- 
stkiem stronaictwem pańslwowem, dbającem o 
całość i jedność monarehji i z tego względu za­
skarbiło sobie niezawodnie nznanie pewnych w y­
sokich sfer — stając jednak, choćby na chwP.ę, 
na naszem partyknlarnem  stanow iska— a wolno 
nam chyba czasami o tem pamiętać, że prócz 
całości mamy także dbać o siebie — nudno 
nam zdobyć s ę  na wdzięcz: ość za... mil 
czenie.

Za wleiu prawników?

Program Weckerlego.
Programowe oświadczenie, złożone na posie­

dzeniu dnia 21. b. m. przez prezeja ministrów 
W eckerlego, stwierdza zupełną zgodność nowego 
gsbinetn z dotychczasowym kierunkiem zagrani­
cznej polityki, zmierzającym na zasadzie istnie­
jący ch traktatów do zabezpieczenia interesó w 
i mocarstwowego stanowiska monarehji i mają­
cym na cela, obok lojalnego zachowania soju­
szów, utrzymanie przy lacielskicb stosnnków ze 
wszy« tkiemi mocarstwami.

Oświadczenie W eckerlego w sprawię poli­
tyki kościelnej brzmi, jak  następuje: Na polu
polityki kościelnej będzie dążył nowy gabinet do 
utrzymania porządku i wyznaniowego pokojn, 
przy zastrzeżeniu państwowych interesów i ta- 
kiem ukształtowaniu wszystkich instytueyj, aby 
takowe tworzyły trwałą rękojmię zachowania te­
go kiernnkn Projekt ustawy, dotyczącej recepcji 
izraelitów, jest jnż ostatecznie ułożony; projekty 
ustaw o prowadzeniu powszecLnych cywilnych 
m etryk i o wolnem wykonywaniu religji, będą 
przedłożone do konstytucyjnego traktowania 
w ciąga zimy. W okresie przejściowym, prowa­
dzący metryki, obecn e urzędujący, mają przy 
chrztach dzieci z małżeństw mieszanych uwido­
czniać w obecnych m etrykach przynależność r e ­
ligijną dotyczących osób. W  razie odmowy ze 
strony prowadzącego metryki, będą w tej miej­
scowości natychmiast metryki cywilne zapro­
wadzone.

Co się tyczy prawa małżeńskiego, powziął 
nowy gabinet jednomyślne postanowienia, doty­
cząc® zasadniczych podstaw reformy, zatem tak ­
że obowiązkowych ślubów cywilnych. Gabinet 
otizym ał najwyższe upoważnienie do złożenia 
deklaracji, że odnośny projekt nstawy ma za 
podstawę powszechne pańsfwowe prawo małżeń­
skie, obowiązujące wszystkich obywateli pań­
stwa, cywilną j irysdykcję państwową w spra­
wach małżeńskich i obowiązkowe śluby cywilne; 
przyczem samo się przez się rozumie, że prawo 
K orsny zatwierdzenia pojedynczych postanowień 
odnośnego projektn nstawy pozostaje nienaruszone.

ustanowienia artykułu ustawy 53 z rokn 1868, 
ograniczającego wolne rozrządzanie rodziców re- 
ligją ich dzieci, będą zniesione.

Dalej kładzie nacisk program Weckerlego 
na utrzymanie prawno państwowej ngody z rokn 
1867,, jako dzieła trwałego, na zachowanie libe­
ralnego kierunku, uzupełnienie siły wojskowej, • 
usunięcie kom pcji wynorczej i konsekwentne 
przeprowadzenie rozpoczętej reformy walutowej.

I. W zmagająca się rokrocznie liczba ukoń­
czonych słuchaczów wydziału praw a i admini 
stracii, którzy pc opuszczeniu p”Ogó 7 uniwersy­
teckich, nie znajdują stosownego pomieszczenia, 
stworzyła w 1 nągt, kilku lat ostatnich kwestję 
hiperprodukcji prawników.

Smutae te stosnnki są — jak  twierdzi op ił 
wynikiem po części n iezupei --aści naszej wszech­

nicy, gdyż otwarcie wydziału medycznego od­
ciągnęłoby niezawodnie pewną część słuchaczów, 
dzia zapisujących się na fakultet prawny. Po 
części też winę tych niekorzystnych stosunków 
ponoszą pewne instytucje finansowe i autonomi­
czne które miasto posługi wania się ukwal fikowa- 
nymi prawn;kami, wolą zatrudniać ludzi z niższym 
wprawdzie stopniem wykształcania, lecz cieszą­
cych .ię protekcją wpływowych osobistości.

Cięty hnmoi ysta ki akowski wysmagał nie 
dawno tema w K raju  aaorm alaą ową sytuację, 
dowodząc w swej satyrze, że w Galicji nie inte­
ligencji, lecz protekcji istnie,e hiperprodukcja.

Przechodząc wszakże od dowcipnej satyry 
ds ponnrej rzeczy wisłośti, zanważyć musimy, iż 
głównym błędem dzisiejszych stosnnków jest fakt, 
że w rozmaitych działach służby publicznej i 
państwowej zapotrzebowanie sił fachowo wy­
kształconych z jednej, a podaż takowych nie 
jest jednakową. Aby stosnnek między zapotrze­
bowaniem a podażą można nazwać normalnym, 
musiałaby we wszystkich działach tej słnżbj, po­
daż odpowiadać zapotrzebowaniu. Tymczasem 
stosunki w państwie, a szczególnie w naszym 
kraju, wykazują objaw wręcz prztciwny. W nie­
których działach jest przepełnienie, w innych 
widoczny brak sił, odpowiadających zapotrzebo­
wania państwowemn. Aby powyższema twier­
dzenia dać odpowiednią ilustrację, przypatrzm y 
się bliżej stosunkom, obecnie pannjacym w sądo­
wnictwie.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą, żs w szcze­
gólności nasz kraj dulsK: jest jeszcze od tej ilo 
ści posad sędziowskich, która odpowiadałaby po­
trzebom naszego społeczeństwa i obrotowi urzę­
dowania w sądownictwie Nie mniej wiadomą 
jest 1'zecz.f że reforma postępowania w sprawach 
spornych jest piekącą potrzebą państwa, a raz 
przeprowadzona, wymagać będzie znacznego po­
mnożeni & sił w sądownictwie. Już wedle rządo­
wego projektu reformy poatjpo wania spornego, 
wniesionego podczas IV. sesji rady państwa w 
rokn 1881, opierając się na dołączonych do te­
goż projektu wykazach, które przedstawiają w 
przy olizenin spodziewany przyrost, względnie 
ubytek czynności we wszystkich instancjach, 
dojdziemy do wniosku, że w sądach powiato­
wych czynność miałaby co do ilości ledwie nie 
znacznie Bię zwiększyć, natomiast ze względn na 
mienioną z. »adę postępowania, która w ym agała­

by o wieie iutenzywniejszego współdziałania sę­
dziego, siły sędziowskie należałoby zdwoić, tenże 
sam projekt wskazuje, że w I I  instafteji czyn­
ność liczebnie się zwiękizy, skoroby w ustawie 
p-zy;ęto jak > granicę kompetencji I  i II, instan­
cji wartość 300 zł.

W  III. instancji wedie tego) projektu czyn­
ność miałaby zrednkować się do połowy. P rzy ­
puściwszy nawet, że spodziewana ustawa przyj­
mie taką granicę konjunkcji między I  a II. instan- 
oją, iż ani w jednej, ani w drugiej nie nastąpi 
liczebne zwiększenie czynności, to zawsze z uwa­
gi na wskazaną wyżej zasadniczą różnicę w sta­
nowisku i zadania sędziego w I. instancji, tudzież 
z uwagi, sje daty statystyczne rzeczonego pro­
jek tu  pochodzą z roku 1878, a obecnie już po 
latach czternastu, nie mówiąc o czasie, w którym

pokrywały ubytek n góry, nie mówiąc jnż wcale 
o tem, iż należałoby m'eć w zapasie siły tak na 
ewentualnie nowo systemizowane posady w są­
downictwie naszego kraju, jakoteż m aterjał do 
przysposobienia sił sędziowskich na pomnożenie, 
jakie sprowadzi tyle spragniona reforma postępo- 
wan.a spornego.

Cofnąwszy się o kilkanaście lat wstecz, prze­
konamy sio, że sądownictwo wabiło wprawdzie 
urokiem niezawisłości, zagwarantowanej temu sta­
nowi ustawami państwa, a wskntek tego napływ 
sił nowych spowodował też tak samo prawie na­
gły zastój w awansie i posuwania się na posady 
płatne. Zastój iem posunął się wkrótce do tego 
stopniu, że na bardzo skromne pierwsze adintum 
czekali praktykanci i auskultanci sądowi po lat 
pięć i więcej N c dziwnego, że zapał dla tego 
zawodn ustąpił, nowe siły znacznij mniej bzeregi 
sądownictwa lasiia ły  i dzisiaj nie da się zaprze­
czyć, że sądownictwu grozi brak sił, należycie 
kwalifikowanych. Na poparcie tego twierdzenia 
pozwolimy sobie przytoczyć tylko kilka liczb ze 
statystycznych wykazów, jakie od rokn 1885 
ogłaiza ministerstwo sprawiedliwości w duennikn 
swoich rozporządzeń. Praktykantów  sądowych 
b y ło :

w państwie w Galicji 
W  roku 1885 630 186

1886 529 155
„ 1887 569 143
„ 1888 598 134

1889 614 138
1890 598 134

Cyfry te wykazują, że w ogólności, a już
szczególnie w Galicji nie istnieje wcale tendencja 
wzrostu nowych sił w sądownictwie a przeciwnie 
można stwierdzić stanowcze tendencję ubytku sił 
nowych.

Zwróćmy się do urzędników skarbowych. 
W porównaniu z władzami sądowemi, władze 
skarbowe posiadają ogólnie nader liczny personal. 
Mimo to jednak nie posiadają one wcale tak  li 
ezaych sił, by wobec reformy podatkowej, spo­
dziewanej w najbliższym czasie, mogły pokryć 
zapotrzeDOwanie, jakkolw iek przyznać trzeba, że 
zapotrzebowanie w tym dziale słnżby państwowej 
tem łatwiej może być pokryte, ileże państwo na 
należyte zorganizowanie władz skarbowych zw y­
kło łożyć każdą potrzebną kwotę, aby  należyty 
wymiar i przypływ dochodów państwowych b y ł 
zapewniony, czyli mówiąc inaczej, pomnożenie sił, 
potrzebne w tym dziale rz$d z na.ary  rzeczy 
traktuje z pewnem forytowaniem, a to prowadzi 
za sobą rycblejsse osiągnięcie pierwszej płacy i 
rycblejszy awans.

Mniej pomyślne stosnnki, ze względn na po­
da), a i a p jtrsrbow anie , znajdziemy również w 
dziale politycznej służby państwowej, jeżeli się 
zwiększył, a pomnożenia personalu tychże wiadz 
0"7j pomyślniejszem położenia finansowem pań­
stwa uniknąć rie  będzie można I  w tym przeto 
dziale zapotrzebowanie się zwiększy, a podaż 
wcale nie wzrasta.

Żałnjemy, że nie możemy podać co do dzia­
łów skarbowej i politycznej służby państwowej 
o rnchu sił młodszych dat. nrzędownie stwierdzo­
nych co jednak o tyle jest rzeczą mniejszej wagi, 
że pokrycie zapotrzebowania w tychże działach 
jes t nierównie mniej piekącą kwestją w porów­
nania ze sądownictwem, stojącem w przededniu 
daleko sięgającej reformy.

Imigracja i emigracja.

reforma rzeczywiście nas-ąpi, s  całą pewnością
przyjąć można, że liczba spraw, tamże wykaza­
nych, się zdwoiłL, a siły sędziowskie zaledwie 
nieznacznie zwi;kszono, zapotrzebowanie sił w są­
downictwie będzie bezwątpienia bardzo znaczne. 
Tymczasem już dzisiaj sądownictwo nie może 
pobzczycić sie napływem sił młodszych, któr»by

Z Nowego Jorkn nadeszła świeżo te leg ra­
ficzna relac a o zar-.ądzeniu, które w skutkach 
swych okazać ..ię może bardzo poważnem O d­
tąd, jak  wiadomo, nie będzie dopuszczony do 
Stanów Z edaoczonycb żaden emigrant, który niz 
posiada karty  kolejowej na miejsce przeznacze­
nia, karty  frachtowej i przynajmniej 10 dolarów 
gotówką. Emigranci i transportowe Towarzystwa 
zaprotestowały przeciw tej uchwale komisarza 
nm-gracyjnego, jednakowoż bezskutecznie.

Fakt to wysoce charakterystyczny dla Stanów 
Zjednoczonych, Dopóki olbrzymie przestrzenie 
Północnej Ameryki stały pnstką, z uprzedzającą 
skwapliwością witano emigrantów, choćby nawet 
byli oni wyrzntkami społeczeństwa, szumowiną 
ludności europejskiej Potrzeba bowiem było wte 
dy gwałtownie Ameryce rąk do pracy w naj­
rozmaitszym charakterze, od prostych zajęć rol­
niczych począwszy, aż do najbardziej skompli­
kowanych robót przemysłowych.

Aie jak  szybko zmieniły się te stosnnki! 
Przed stu laty U ni\ liczyła nie więcej nad 4 
miliony mie zkańców, obecnie zaś lndność jej 
sięgr. ponrd 63 milionów, a ten gwałtowny przy­
rost zawdzięciaią Stany Zjednoczone głównie 
emigracji europejskiej, która niosła ta  z sobą 
pracę i kapitał. Obecnie jednak Am eryka nie 
potrzebując jnż oglądać sie nr snknrs z zewnątrz, 
z obawę patrzy na ściągające się kn  mej rzesze 
głodnych, a żądnych chleba i poczyna ich badać 
ze stanowiska ekonomicznego.

UniL z ubożuchnego państwa chłopskiego , 
stałr się pierwszą dziś potęgą finansową i p rze­
mysłową, a tem  samem znalazły i do niej przy­
stęp te piękące kwestje, które obecnie grasnją w 
Europie skutki im  majoryzacji kapitału i przy­
gnębienia pracy. To też Stany Zjednoczone nie 
mając w tem interesn, by zalewały je  coraz 
.wieże tłumy robotnicze, poddają obecnie przy­
byszów rewizji i czynią przyjęcie ich zawisłem 
od stopnia zasobności. Konkurencja bowiem, zao­
strzona przez nadmierny napływ sił obcych na 
niekorzyść pracy miejscowej, pogorszyłaby je ­
szcze i tak niewesołe stosnnki Stanów Zjedno­
czonych.

Nowy zwrot nie ujdzie zapewnt uwadze 
państw onropejskich i przypuszczać należy, iż w 
ich polityce emigracyjnej zajdą znaczne zmiany 
Zadn6 państwo nie ma wprawdzie prawa po­
wstrzymać emigracji, która jest tylko skutkiem 
stosunków ekonomicznych, lecz każde ma pra­
wo, czuwać nad emigracją i tak nią kierować, 
by była korzystną dla pań3fwa i same ze emi­
gracji Rozsądne uregulowanie kwestji emigra­
cyjnej byłoby bardzo wskazanem zwłaszcza w 
Anstro W ęgrzech, które w sąsiedztwie, a nawet 
i n siebie posiadają jeszcze obczary, -przydatni 
do kolonizacji. Z samej Anstrji wyemigrowało do 
Stanów Zjednoczonych w czasie od 1877 de 
1886 około 150.000. a z Węgier 80.000 osób. 
Chwilowe osłabienie ruchu emigracyjnego z p o ­
woda ostatnich zarządzeń, przedsięwziętych przez 
Stany Zjednoczone, powinienby rząd wyzyskać 
emigracją tak pokierować, by znaczna część jej 
w krajach sąsiednich szukała dla siebie schronu. 
Jest to tem potrzebniejsze, że Stany Zjednoczone 
zaostrzą niezawodnie z biegiem esaBU jeszcze 
bardziej warnnki pod któremi będzie możliwy 
emigrantom prystęp ao „kraju wolności i złota."
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(Gospodarka miejska. — Drożyzna węgla. — Dom dli 
podrzutków w Łomży. — Gorączka konkursowa)

O R G A N Y ,
Farę lat temu znalazłem się przypadkiem  

w biednej wiosce, w górach Lozery. Sznkałem 
w tej dzikiej i nrocaej okolicy śladów tych za­
gorzałych stronników królewskich, którzy w cza­
sie rewolucji chcieli podburzyć całe połndnie 
i zorganizować dragą W andeję.

Najgroźniejssy z nich, zdradzany haniebnie 
przez kobietę, został w tej wiosce aresztowany.

Chciałem właśnie zobaczyć grotę, w której 
się ukryw ał kilka tygodni przedtem i zebrać od 
mieszkańców wioski parę szczegółów o tych da­
wnych wypadkach.

Przybywszy, kazałem się zaprowadzić ca 
probostwo. By) to domek z kamienia, pokryty 
czerwoną dachówką i jeżeli to możebae, jeszcze 
biedniejszy od innych.

W  ogrodzie, gdzie z pod kamienistej gleby 
zaledwie się wydostawały nędzne jarzyny, nędz­
niejsze jeszcze owoce i kwiaty, spotkałem pro­
boszcza, który zd,ąwazy sutannę, kopał motyką 
ziemię.

b y ł to młody jeszcze człowiek, z twarzą 
.asną pogodną i szczerą który j e d n a k  pomimo 
wyksatałcenia i m tanny, pozostał wieśniakiem, 
jakim był z urodzenia.

Od dwunasta lat pracował w tej wiosce, 
przywiązany do parafji i cichego żyi'i&, jakie 
prowadził, oddany cały Bogn i w i’Peln'aniu 
swych obowiązKÓw. Pozbawiony egoizm?1, m arzył 
tylko o zbawieniu dla swych parafjan i popra­
wieniu swych materjslnych stosunków, a to w ce­
la kapieaia organów do kościoła.

A ch! te organy 1 z jakim zapałem mówił

o nichl jak gorąco pragnął je jnż raz posiadać. 
Zaraz zaczął ze m rą tę kw estję  obrabiać, 
a ja  niestety 1 po dziesięcin minutach rozmowy, 
przekonałem się, że niczego się nie dowiem, bo 
poczciwy księżyna o rewolucji spukowcach, te- 
roryzmie np. wiedział tylko tyle, ile w każdym  
podręczniku historycznym napisano.

Tak, marzył on jedynie o organach. Wła- i 
śnie doskonała się nadarzała sposobność zużytko- i 
wania ich, w szkole bowiem gminnej była zakon- 1 
nica bardzo mnzykalna.

Niestety 1 na organy jeszcze nie było pie­
niędzy.

Opowiadał mi o tem z żalem, potem o pa­
rawanach i o wiosce sie rozgadał. Oddalona od 
wszelkich dróg cywilizacyjnych, zakopana śnie­
giem przez więkezą część roku, wioska ta, zdaje 
się, nie mogła mieć żadnego związku ze światem 
ani cywili: anią. A przecież stamtąd to co roku 
rekrutował s-ę liczny z»stęp węglarzy, którzy 
w Paryża żabcie to zmonopolizowali niejako 
dla siebie.

Co rokn, kilka wieśniaków opuszcza wioLkę, 
idąc sc u k ać  szczęśpia gdzieindziej; co roku  w ra ­
ca też kilku — star ami. Zebrawszy mały ka 
pitalia, w raca ją , by w rodzinnem miejscu życia 
dokonać .

Ale wracają takimi, jakimi wyszli, niczego 
się nie nanczywszy i niczego nie zapomniawszy. 
Paryż oddaje ich nietkniętymi. To już ich wła­
ściwość, to rasa taka.

Pomimo zetknięcia się z cywilizacją, z  wiel­
kim światem, nie zmienia się, nie przerabia, nie 
traci swego charaktern , zachownje zwyczaje, 
żargon, akcent, ubiór, a nawet tę obojętność 
wrodzoną na rzeczy przeszłe, przyszłe, lub ich 
otaczające.

To też wracając do kraju, z ktćrego wy­
szli, nie przynoszą nic ze świata i cywilizacji,

4^ zarządzie miasta W arszawy obmyślają 
się teraz zapewne plany programowi", celem 
nakreślenia nowych dróg gospodarce miejskiej. 
Zadanie to niezbyt łatwe, bo tegoroczny preli­
m inarz budżetowy zam yka się stutysięcznym 
deficytem. Ależ gospodarzyć mimo to potrzeba. 
Trzeba więc najpierw obmysleć kombinację 
finansowa, która koniec z końcem związać po­
zwoli; potem zapewnić trwałość, rozwój lab 
wykończenie tych robót i przedsięwzięć, które 
w latach poprzednich zostały dokonane lub roz­
poczęte ; a wreszcie trzeba nakreślić plan noe 
wych ulepszeń i udogodnień, jakich się życi 
wielkomiejskie dopomina.

Pierwszy punkt tego zadania rozwiązany 
będzie zapewne przez zaprowadzenie możliwych 
oszczędności i nowych podatków. O pożyczce 
trndno chyba myśleć, wobec wyposzczonych

ulate.o  też i wioska ich pozostaje zawsze ta sa­
ma, me przyjmująca żadnych zmian. A przecież 
p rz j końcu przoatłego wieku, naród ten zdaw ał 
się wychodzić z uśpienia, dźwignął się, s nawst 
rozdwoił.

Jedni powstals, walcząc w imię Boga i kró­
la, druday w imię rodzącej się rewolucji, która 
im p rze reż  szczęścia nie przynosiła.

Bywają czasem podobne anomalje.

Przytoczyłem te wszystkie wspomnienia, by 
wytłumaezyó, jakim  sposobem poznałem tego za 
cnego proboszcza, o którym mowa w mojem opo­
wiadania. Jakież było mo’e zdziwienie, gdy kil­
ka dni temu — a po dziecięcia latach naszego 
pierwszego i jedynego spotkania — njrzałem na 
raz ks. proboszcza n siebie.

— Jakto, ks. pronoszcz w Paryża 1 — za- 
wełałem — Cóż ta  pan robi ?

A pamiętając przyjęcie, jakiegu doznałem 
w jego domn, przyjąłem go jak  najserdeczniej, 
prosiłem, by spoczął i wypytywałem o powód 
przybycia.

— Ozy ks. proboszcza przypadkiem nie za- 
suspendowali ? — spytałem.

— Nie o to tu chodzi — odpowiedział.— Nie 
mięszam się do polityki i niewiem doprawdy, za 
co by mnie mieli suspendować, w każdym  jednak 
razie, gdyby tak  było, nie upominałbym się o 
nic. Nie, c co innego mi chodzi. Proszę mech 
pan przeczyta ten list — dostałem go trzy dni 
temu, t«m w naszych górach. Zrozumie pan, 
przeczytawszy, po co przybyłem.

Podał mi list. Na pięknym papierze, napi­
sany kobiecą ręką, pachnący, ozdobio iy złotym 
monogramem, następującej był treśc i:

„Szanowny ks. proboszcza 1 Przykro mi bar- 
dzo, *- to ja  właśnie jestem zwiastunką złej 
wieści i że zmuszoną jestem donieść o śmierci

siostry ks. Droboszcza, Marji Chasseral. Umarła 
ona po krótkiej chorobie, w nocy z poniedział- 

i bu na wtorek. Umierając, prosiła mnie, by do­
nieść szanownemu ks. proboszczowi o jej śmierci
i oddać jego opiece córkę której po matce — 
po zapłaceniu długów, nic nie zostanie W ieazia 
łam od pańskiej siostry, żo od czasu jej wstą­
pienia do teatrn, zerwał ks. proboszcz wszelkie 
z nią stosunki. Sądzę również, że ks. proboszcz 
nne wiedział o istnienia dziecka, o którem  ta  
jest mowa. Donoszę zatem, że dziewczynka ta, 
a siostrzenica pańska, ma tsraz lat 8 i że cbo 
ciaż wzrosła w otoczeniu niewłaściwem, wycho- 
wr lie edebrała jak najzacniajsze. Zabrałam  ją  
do siebie, czekając na pańs&ą odpowiedź i goto­
wa jestem odstawić ją  na miejsce, Któ^e ks. pro- 
bobzez raczy mi łaskawie oznaczyć. Proszę 
przyjąć zapewnienia szacunku i poważania.

Szymona V*leron, artystka te a tra ln a /
— I  to po tę małą ks. proboszcz przyje­

chał ? - - zapytałem
— Tak jest. Spieszno mi wydostać ją z te ­

go miejaca upadku, gdzie się dostała. Prngnę i 
powinienem to nczymć. Będzie żyła przy mnie, 
choć doprawdy nie wiem, czy na dwoje wystar­
czy. Ale Bóg nas nie opnści.

— Czemżo mogę służyć księdza w tej 
sprawie ?

— Zaraz, zaraz łaskaw y panie. Nie znając 
Paryża, ani też nikogo w Paryża, stanąłem u 
biednego węglarza, brata iedndgo z moich para­
fjan. Odstąpił mi swej izdebki na piątem piętrzę, 
s sam na ten czas przeniósł się do sklepiku.
Ale pojmie pan, że ten poczciwiec nie może mi 
słnżyó ani radą, ani pomocą w Parj żo, a tem 
więcej, nie może iść ze mną do tej... kome- 
djantlii... Nie chciałbym się tam znaleść... toteż... 
przypomniałem sobie pana i myślałem, se mi 
pan nie odmowi...

— Miał pan zupełną rację ks. pronoszcza, 
jestem na pańskie usługi.

Za chwilę byliśmy już w drodze ku dzielni­
cy Moncean, gdzie mieszkała Szymona Valle- 
ron. Idąc, ks, proboszcz opoviadał mi przykrą 
hijtorję swej siostry, historję którą łatwo odga­
dnąć, a przytem tak banalną, tak podobną do 
innych, że doprawdy nie warto jej powtarzać
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Któż nie zna Szymony V aleron? — Któż 

ni.® przyklaskiw ał jej tryumfom, w których roz­
wijała tyle n n k n  i zachwytu — a przytem tyle 
talentu i sp ry tu t — A te oklaski zrobiły z niej 
gwiazdę na horyzoncie teatralnym  i sprowadziły 
cały zastęp wielbicieli. Nic te ł dziwnego, Ze 
wobec nastąpić mającego zetknięcia się, tej owie­
czki zbłąkanej, wyrafinowanej, a w zupełności 
oiaprzeaanej djabłu z tym świętym człowiekiem 
niewinnym, jak  dziecko , czułem się trochę nie­
spokojnym.

Rozsądek tylko mógł tę kwestję pogodzić, 
na szczęście Szymona miała go dosyć, a i ks. 
proboszczowi go me brakło. U niego przytem 
tolerancja, niesłychana dobroć, a może i niezna­
jomość świata i jego rozkoszy, zastępowały wszy-

Szymona, wstawszy dopiero co z łóżka 
przyjęła nas, nie chcą i  dać vam na siebie czekać 
w lekkim negliżu Ali ksiądz proboszcz nie spoi 
strzegł tego, j a t  również nie spostrzegł zbytku 
otaczającego, zbytku prawie pogańskiego, w któ­
rym się naraz jego sutana znalazła.

— Dziękuję pani za miłosierdzie, okazane 
mojej a strzenicy -  powiedz-a* -  przychodzę 
właśni© po nią.

Przyprowadzone małą. Z miną zepsutego 
daiecki, przyjrzała się temn staremu, czarnemu 
panu, który jq mim zabrać i wywieźć daleko i 
o mało się nie uparła, że n it pojedzie. Ale Szy-
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jo t obligów kanalizacyjnych . Co do drogiego, 
najważniejszą spuścizną, otrzymaną w spadku 
po dawnej prezydenturze, jest kanalizacja, którą, 
bądź co bądź, ukończyć należy, oraz otrzym a­
nie w należytym porządku lub dalsze udosko­
nalenie bruków i chodników. Inne przedsię­
wzięcia, na większą skalę za dawnych rządów 
nakreślone, jako to : budowa hal targowych,
rzeźni miejskich, bulwarów nadwiślańskich, 
wreszcie regulacja poszczególnych ulic i całych 
dzielnic, muszą być chyba odłożone aż do 
chwili przywrócenia równowagi w budżecie, 
albo też dokonane wyłącznie przy pomocy 
kapitałów prywatnych, bez obciążania fiuansów 
miasta.

Po drożyźnie cuk ru  mamy teraz zapowie­
dziane podrożenie węgla kamiennego. Mówią 
mianowicie, że wkrótce kopalnie nasze z za­
głębia dąbrowieckiego nic będą w stanie zaspo­
koić wszystkich potrzeb z powodu braku  ro­
botników, wywołanego utrudnieniami paszporto- 
wemi na granicy szląskiej. Dr. Banzemer 
wszakże, w artykule, ogłoszonym w K m  jerze 
Codz. inne podaje przyczyny, dla których cena 
węgla w Warszawie stale na zbyt wysokim 
utrzymuje się poziomie. Twierdzi on mianowi­
cie, żc ogólna produkcja naszych kopalń, wy­
nosząca w r. z. 158 miljonów pudów, nietylko 
wystarcza na potrzeby krajowe, ale nadto zasila 
drogi żelazne w cesarstwie. Cena węgla w k o ­
palniach jest cak niską, że zaledwie opłaca 
koszta eksploatacji, zaś w cenie warszawskiej 
najważniejszym elementem jest koszt przewozu 
nadmiernie wysoki. Ponieważ koleje pozbawione 
zostały możności samodzielnego ustanawiania 
taryf, przeto zniesiony został czynnik konku­
rencji, obniżający koszta przewozu. Przy dzi­
siejszym stanie rzeczy, nawet obniżenie cła pa 
węgiel szląski, mające w ypłynąć z układów 
handlowych z Niemcami, nie przyczyni się do 
obniżenia cen węgla w W arrzawie. G dyby zaś 
wieści o braku robotnika miały się sprawdzić, 
węgiel podrożałby jeszcze bardziej. Podobno 
próbowano sprowadzać robotników z Łodzi, ci 
wszakże okazali się całkowicie do robót w k o ­
palniach niezdolni

Zarługi publiczne, pomiędzy innemi zaletami 
posiadają tę, bardzo ważną, a może najważniej­
szą, że są wynagradzane. Najczęściej też podo­
bno nadzieja zdobycia „premji" byw a ich rodzi­
cielką. Premie zaś owe wypłacane są w dwoja­
kim term inie: albo za życia, albo po śmierci. 
Przezorni synowie Izraela będą niezawodnie 
wygrywającymi w pierwszym term inie; w term i­
nie natomiast drugim wygra, czy też już nawet 
w ygrała śp. Koniecka, z urodzenia kupcówna, 
przez zamążpójście obywatelka ziemska, a dzięki 
wzniosłym uczuciom swym niewiasta, godna, 
by ją  w Panteonie bogobojnych Polek umie­
szczono.

Niewiasta owa, która nie wygłaszała nigdy 
haseł em ancypacyjnych, nie napisała ani jednej 
filipiki przeciw rodowi męskiemu i nie starała 
się w ogóle osoby swej żadnym blaskiem Bztucz- 
nym uwydatniać, dopełniła przed śmiercią aktu, 
o wiele nad to wszystko ważniejszego zapisała 
100.000 rs. na  dom dla podrzutków.

Dom ten stanie w Łomży, rodzinnem mie­
ście testatorki i będzie zaprawdę rzeczą, której 
miastu prowincjonalnemu pozazdrości Btolica. 
Ważniejszem jednak  od względów współzawodni- 
czych jest pytanie: czy stolica, a względnie:
czy iune miasta i gubernie Królestwa z zakładu 
łomżyńskiego będą mogły korzystać? Przezna­
czenie tego ostatniego wyłącznie dla dzieci, zro­
dzonych w gubernji łomżyńskiej, w wysokim 
stopniu obniżyłoby doniosłość nowej instytucji. 
Nis zaś jeszcze w tym względzie pewnego nie 
wiadomo. . .

U nas, współczucie dla nieszczęśliwych dzieci 
bez nazwiska w ostatnich czasach ostygło i nie 
rozgrzeje się pewnie prędzej, aż nowe odkrycie, 
nowej Skublińskiej, znów uwagę publiczną na 
przedmiot ten zw.óoi. Nazywają nas społeczeń 
stwem m łodem ; ja , widząc, jak  bez środków 
silnie pobudzających do żadnego czynu nie jest 
zdolne, gotówbym wręcz przeciwne nadać mu 
miano

Liczba sceptyków, powątpiewających o 
praktyczności przedstawień konkursowych w 
„Rozmaitościach", od dni kilku wzrosła. Z  „F lir­
tem* poszło dośó gładko, dzięki temu, iż rzecz 
była ani lepszą ani gorszą od przeciętnego typu 
naszych komedyj oryginalnych ; już wszakże 
przy „Saarem życiu" ryzykowne przedsięwzię­
cie utknęło, wykazując odrazu swe słabe 
strony.

„Szare życie" jest zupełną lichotą, która 
pod żadnym względem nie by ła warta, aby 
obciążać nią artystów teatru rządowego, a u- 
bliczności kazać za oglądanie jej płacić. Sę 
dziowie konkursowi musza być nader pobłażli­
wie nastrojeni, skoro dopatrzyli się w tern ćwi 
czeniu dyletanckiem przebłysków, czy choćby

tylko zapowiedzi talentu. Szkoda iednak, że z 
pobłażliwością dla autorów chodzi u nich w 
parze zupełny brak współczucia dla p u ­
bliczności.,.

Liczba sceptyków -  jafc rzekłem  -  wzra­
sta ; odzywają się też oni głośno, że ekspery­
menty konkursowe są rzecz* wyborną, ale... 
odbywać się powinny po za teatrami rządowemi, 
na scenie ad hoc przygotowanej i wobec widzów 
gratisowych. Rozpowszechnione za granicą w 
czasach ostatnich tak  zwane „sceny w oltę", 
najlepiejby się do tego rodzaju doświadczeń na­
dawały. Co się zaś tyczy teatru „Rozmaitości", 
to nie żartem obawiać się można, że na nastę­
pnych sztukach konkursowych świecić on będzie 
pustkami. Publiczność, zabawiona w pierwszej 
chwili niezwykłością pomysłu, o prawach swych 
zapom niała; dziś, doznawszy sromotnego rozcza­
rowania na „Szarem życiu", bardzo żywo upo­
minać się o nie poczyna...

Cokolwiekbądź gorączka konkursów nie 
ustaje u nas; trzeba nawet przyznać, że zdoby­
wają się ludzie w tym kierunku na niezwykłe 
pomysły. Tak naprzykład: redakcja Tygodnika 
Ilustrowanego  ogłosić ma podobno konkurs na 
obraz olejny, którego sędziami będą... akcjona- 
rjusze Towarzystwa zachęty. Prace artystów 
współubiegających się zostaną pomieszczone na 
wystawie Towarzystwa, każdy zaś z posiada- 
czów akcji będzie sąd swój o nieb, na kartce 
wypisany, wrzucał do skrzynki umyślnej Jest 
to zasada powszechnego głosowania, przeniesiona 
z polityki do sztuki.

Pamiętajmy o fundac|l Imienia Tadeusza Ko­
ściuszki.

Ś r o d a  23. listopada.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politech­

nicznego o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa.

Teatr- „Chamska dusza", komedja w 4 aktach, 
M ichała Wołowskiego.

Nadzwyczajne zgromadzenie „Lutni" o godz. 7. 
wieczorem.

C z w a r t e k  24. listopada.
Welne zgromadzenie Towarzystwa św. Salomei 

o godz. 4, po południu w prywatnym  salonie p. pre- 
zydentowej Mochnackiej.

ZeV_nie miesięczne Towarzystwa historycznego 
o godzinie 6 wieczorem w sali XV uniw ersytetn.

Posiedzenie rady miejskiej z uderzeniem godziny 
wpół do siódmej wieczorem.

Koncert spacerowy muzyki 30 p. p. w kasynie 
miejskiem. Po koncercie nastąpią tańce. Początek o go- 
dziiie 8 wieczorem.

Wieczorek z taócami „Klubu pocztowego" w sali 
„F rohsinu."

Z życia towarzyskiego. Dnia 24. b. m. odbę­
dzie się w kościele katedralnym  obrządku łacińskiego 
o godzinie 7. wieczór ślub panny W andy W i e r z ­
b o w s k i e j ,  córki Honoraty i ś. p. W ładysława
W ierzbowskich, lekarza powiatowego, z p. dr. Ba- 
zylim H a l a r e w i c z e m .

Kalendarz. Środa (23 .1 - Klemensa P . Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 26, zachód o godzinie 4. 
m inut 8.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W oląc polować na
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, liBy, słonki,
jarząbki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, ba­
żanty i kuropatwy, tutfzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólnośoi.

Deputacja lekarzy ze stacji ratunkowe!, złożona 
z pp. dr. Dekańskiego, d r. Hellm anna i dr. Riwczesa, 
złożyła wczoraj w ‘ręce wiceprezydenta p. Marchwi­
ckiego, podziękowanie za poparcie i przyczynienie się 
do otwarcia stacji. Pan wiceprezydent przyrzekł de- 
pntacji, iż stacja ratunkow a w najkrótszym czasio 
zostanie odpowiednio urządzona i lekarzom oddana.

Poroniony projekt. Kilku akademików wystąpiło 
niedawno z projektem założenia we Lwowie „bursćhen- 
schaftu“, któryby m iał cechę „bezaarodową i bezwy­
znaniow ą". Oczywiście głównym celem takiego towa­
rzystw a jest zabawa. N asza młodzież nie przyjęła 
tego projektu, co z uznaniem podnieść należy.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dnia 
24. b. m. z udeiizeniem godziny 6*/i wieczorem 
w sali ratnszowej.

N a porządku dziennym między in n em i: Re- 
kursy w spraw ach policyjno-budowniczyoh; Zatwier­
dzenie rfgu iam inu  wyborczego dla wyboru rady m iej­
skiej, przeprowadzić się mającego w r. 1 8 9 3 ; wnio­
sek w sprawie bndowy kanału  betonowego w ulicy 
„O bjazd"; spraw a zaprowadzenia czasu środkowe ■ 
europejskiego; s p a w a  n rządze ni a i otwarcia targo- 
wioy ua K acAelówoe; wnioski w sprawie zaciągnięcia 
pożyezki; wniosek w sprawie wynajęcia ubikacyj na 
pomieszozeuie klas równorzędnych w szkole im. św 
Zofji; wniosek w spraw ie wyznaczenia subwencji na 
cele wystawy krajow ej w r. 1894 we Lwowie odbyć 
się mającej.  _ _ _ _ _

Nie ma szczęścia w prasie tutejszej ozoigodny 
jubilat krakowski, artysta-m alarz p. Leopold Loffler. 
Jeszcze me przebrzmiało echo polemiki, toczącej się 
między „Nową Reformą" a „Gazeią Jwowską", a wy­
wołanej omyłką wiedeńskiego korespondenta urzędo­
wego organu, gdy oto K urjer lwowski w nu­
merze wczorajszym dokonał w tej samej sprawie pi­
ramidalnego odkrycia. Oto co czytamy w temże p i­
semku w rub ryce : „Teatr, literatura i sz tu k a " :

„Leopolda Lófflera dwa piękne obrazy, nigdzie do­
tychczas niewystawione, malowane w r. 1880, znajdują 
się w posiadaniu kupca tutejszego p. Ignacego F  r  i e d a. 
Jeden z obrazów „Odsieoz Trem bowli", przedstawia 
scenę, gdy małżonka h e t m a n a  Chrzanowskiego, 
uzbrojona w dwa eztylety, wpada do ksm naty męża 
obradującego z innymi dowódeami nad losami miasta 
Trembowli. Dzielna kobieta grozi mężowi, by nie od­
daw ał T a t a r o m  miasta, w przeciwnym razie męża 
i siebie pozbawi życia. Dzięki temu historvcznemu fa­
ktow i, zdążył Sobieski na czar z odsieczą".

Tyle Kurjer lwowski. Nieco odmiennie przed­
stawia fakt oblężenia i odsieczy Trembowli śp. Szujski. 
W edług mego, oblęgał Trembowlę we wrześniu 1675 r. 
Ibrahim  Szyszman pasza na czele armji t u r e c k i e j ,  
zaś dowódca załogi S a m u e l  C h r z a n o w s k i  n i e  
p i a s t o w a ł  w o a l e  b u ł a w y  h e t m a ń s k i e j .

Nie ma więc —  jak  widzimy — na grancie 
lwowskim szczęścia ozoigodny p. Leopold Loffler.

Wiec młodzieży polskiej. Młodzież najrozm ai­
tszych zawodów: akademicka, słuchacze weterynarji, 
szkoły p ilitechniczcj, szkoły lasowej, rolniczej i prze 
m ułow ej, młodzież handlowa i rzemieślnioza, zebrana 
w liczbie 50C na poufnem zgromadzeniu w sali r a ­
tuszowej dnia 20 b. m. powzięła następujące uchw ały :

1) Wiec młodzieży polskiej postanawia obcho­
dzić i .  1893 jas-o 100 letną rocznicę rozbioru Polski 
żałobą, a to przez wstrzymanie się od wszelkich za 
baw tak publ.eznych jak  i prywatnych i wzywa 
wszystkie towarzystwa i ogół społeczeństwa do współ­
udziału.

2) By obchodzenie żałoby nie b jło  tylko czczą 
manifestacją, lecz rozbudziło w rzeczywistości ducha 
i zdwoiło pracę, uchwala wieo:

a) Założyć możliwie największą ilość czytelń ludo 
wych we Lwowte i podnieść już istniejące, jako 
też popierać we wszelki możliwy sposób oświatę 
Indu wiejskiego; 

ó) w tym celu wieo młodzieży poleca komitetowi 
zwołanie komisji nieustającej, złożonej ze wszyst 
kich w arstw  młodzieży, która w pierwszej linji 
zajmie się założeniem czytelń i wybierze dla niob 
poszczególne zarządy, stóre przed komisją odpo­
wiadać będą za swą działalność i według (ej 
dyrektywy działać 

c) W ślad tego uważa wieo za święty obowiązek 
każdego Pniaka, należeć do Towarzystwa Szkoły 
ludowej.

3) Wiec młodzieży uznaje w zasadzie potrzebę 
założenia uniwersytetu robotniczego i podobnej szkoły 
dla praoującyoh kobiet.

Do komitetu, mającego się tern zająć, wybrano 3 
z obeonych z prawem kooptowania.

4) Wieo młodzieży uchwala założyć dwutygodnik 
polityczny, któryby m iał reprezentować i rozpowszech­
niać zasady postępowej patrjotyczuej młodzieży poi 
ekiej. Do prowadzenia redakcji pisma obrano komitet 
z 25 z prawem kooptowania.

5) Wiec młodzieży uznaje potrzebę popierania 
przemysłu krajowego i poitanawia wejść w stosunki 
z krajowemi rękodzialnlami sukna i celem zaopatry­
wania młodzieży w sukno krajowe, utworzyć komisję 
uniformową. Do pizeprowadzenia tego obrano komitet 
z prawem kooptowania.

6) Wieo młodzieży postanawia, że przewodniczący 
poszczególnych towarzystw młodzieży, a gdzie to nie- 
możebne, delegaci tychże towarzystw —  razem zebrani 
stanowić mają reprezentację młodzieży, i oni tylko uży 
wać mają flrmy „Młodzież polska".

7) Celem kontroli wykonania uchwał, m i być 
do roku zwołany ponowny wiec, na którym pojedyncze 
komisje zdać mają sprawę ze swych czynności

Z są d u . Przed trybunałem  wyrokującym sta­
nęło wczoraj ośmiu miejskich strażaków ogniowych, 
oskarżonych o zbrodn:ę gw ałtu publicznego. Proku- 
ratorja państwa oskarżyła ich, że w nooy z dnia 23. 
na 24. września b. r. stoczyli zaciętą bójkę z żoł­
nierzami policyjnymi, Michałem Trzecikowskim i 
Salką Lieblichem, wśród której ten ostatni został 
silnie poturbowany. Awantura pow stała w ten spo­
sób, że Trzecikowski aresztował strażaka Ignacego 
Herodyniaka, któremu przyszli z pomocą koledzy, 
i ci go przemocą uwolnili z rąk policjantów. Po 
przeprowadzonej rozprawie, trybunał pod nrzewodni- 
ctwem radcy p. Spendakowskiego, uw olnił od oskar­
żenia sześciu obwinionych, natomiast Ignacego Horo- 
dyniaka uznał winnym zbrodni gw ałtn Dublicznego 
z §. 81. ustawy karnej i skazał go na pięć miesięcy 
ciężkiego więzienia, zaś W asyl Andryiszyn za obrazę 
straży policyjnej z §. 312. ustawy karnej, otrzym ał 
trzy tygodnie aresztu.

Z komisji konserwatorskiej. M inister oświaty 
zatwierdził dr. Stanisław*. Smolkę, profesora uniw er­
sytetu Jagiellońskiego na dalszyoh lat pięć na urzę­
dzie konserwatora centralnej komisji dla sztuki i po­
mników histerycznych. ______________

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dmytrowice, w powiecie lwowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w  kwocie 100 zł.

Podrzutek. Dnia 7. listopada br. porzucono w 
ogrodzie realności pod l. 15 na Bogdanówce dziecię 
płci męskiej, około 18 miesięcy liczące, okryte szmatą 
i znajdujące się w zupełnem zaniedbaniu.

Ktoby o sprawcach czynu tego, względnie rodzi- 
oach i pochodzeniu tego dziecięcia, m iał jaką wiado­
mość, z< ehoe się zgłosić w którymkolwiek komisarja- 
cie, iub też w binrze VI departam entu m agistratu.

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza, że na 
szlaku B rody-Fidziw iłłów  zostały przełożone mięszane 
pociągi nr. 1657 i 1671 w następujący sposób : Po­
ciąg nr. 1657 odjeżdża obecnie z Brodów o godzinie
2. w nooy, pooiąg zaś nr. 1671 o godz. 8. rano. 
Równocześnie został wstrzymany ruch pociągu m*ę- 
szanego nr. 1673, który dotąd kursował co środy i 
niedzieli.

Posąg Adama Mickiewicza, mający zdobić je­
den z placów w Rzeszowie, przywieziono już z p ra­
cowni pana Lawanaowskiego. W sobotę dnia 26. 
b. m ., jako w rocznicę śmierci naszego wieszcza, po 
solennem nabożeństwie odbędzie się uroczyste odsło­
nięcie pomnika.

Otwarcie zakładu kor.tumacyjnegn w Krako­
wie. W eterynarz krajowy p. Littich przybył do Kra­
kowa w sprawie otwarcia zakładu kontnmacyjoago i 
odbył w tej sprawie dnia 21. bm. przed południem 
naradę z prezydentem m iasta drem Szlaehtowskim. 
Zanim otwarcie nastąpi, musi gm ina prosić nam ie­
stnictwo o skollandowanie budowy i sprawdzenie 
przez organa rządowe, czy zakład odpowiada wszy 
stkim wymogom sanitarnym , poczem dopiero namie­
stnictwo przedłoży wniosek odpowiedni ministerstwu 
spraw  wewnętrznych, które, po porozumieniu z m ini­
sterstwem handlu oznaczy term in otwarcia zakładu.

Wystawa etnograficzna. W sobotę odbyło się 
w W arszawie uroczyste otwarcie i poświęcenie wy­
stawy etnograficznej. Aktu poświęcenia, wobec licznie 
zebranych przedstawicieli św iata naukowego, litera­
ckiego, artystycznego i dziennikarskiego, dopełnił ks. 
rektor Chełmicki. Pp. Janikowski, JastrzęDowski i 
W olski udzielali objaśnień zebranym, odprowadzając 
ich po zapełnionych ukazami salach wystawy.

Riesenkampf i Swistumw. Dnia 18. bm. sąd 
wojenny sądził sprawę generała dywizji, Riesenkam- 
pfa, oekarżonegc o pobicie we wrześniu br. dowódcy 
korpusu, generała adjutanta Świstunowa. Oskarżony 
geneiał dywizji Riesenkamp" skazany zos trł na 5 lat 
ciężkich robót, z pozbawieniem stopni, orderów i 
praw, a następnie na osiedlenie w raniej oddalonych 
gubernjach Syberji. Świstunow, za porauienie Riesen- 
kampfa, woale sądzony nie był.

Stracenie dra Neilla. S łynny zabójca kobiet 
dr. Th. Neill, m iał zostać straconym dnia 8. b. m , 
ale m inister w ostatniej chwili odroczyć je kazał z 
powodu braku pewnych jeszcze dokumentów. Wobec 
tego zarządzenia Neill zaczął pocieszać się nadzieją, 
że zostanie ułaskawiony. Spotkał go jednak zawód. 
D okum .nty  nad*szły i Neill zaprowadzony został na 
szafot. Blady, nieprzytomny prawie, mrncząc za ka­
płanem  pacierze, powlókł się bez pomocy pod szu­
bienicę. W alka z śmiercią trw ała  zaledwie 15 sekund 
Neill zm arł, nie złożywszy żadnego zeznania.

Zmowa W Honiestead. Z Nowego Jorku dono­
szą : N a zgromadzenin bastujących robotników home 
steadzkich, uznano strejk w fabryce Carnegi’ego jako 
wygasły.

Zamach na komika. Ze S tu ttgard r donoszą: 
Ulubiony komik Am anti, wracając dnia 18. bm. pó­
źno w nocy do domn, został napadnięty przez jak ie­
goś jegomościa, który kijami okładać go poczuł. Na 
krzyk zaskoczonego z nienacka zbiegli się ludzie i 
przytrzym ali napastnika w ttó rym  poznano pewnego 
głośnego profesora, cierpiącego na manję wielkości. 
Maniak obił Am auti’ego, ponieważ sądził, że słynny 
komik naśladuje jego m chy i ośmiesza go tern wobec 
pnbiicznośoi. Profesora odstawiono do zakładu psy­
chiatrycznego Amanti’emu nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

Kaplica św. Stanisława. W dniu 13. b. m. 
z powodu uroczystości św. Stanisław a Kostki, tysiące 
osób napływały nieustannie do kościoła św. Jędrzeja 
na Kwirynale, gdzie się grób przeczystego młodzieńca 
znajduje i zwidzały tak zwane cappellette, czyli ka­
pliczki, to jost trzy cele, stanowiące mieszkanie, w 
którem żył i um arł i które z rezkazu i kosztem 
króla Hum berta, przeniesione zostały | ze zburzonego 
nowicjatu ku zakrystji kościelnej. Ściany i sklepie­
nia sa te same, wszystko odtworzone i odbudowane 
zostało w najdrobniejszych szczegółach, z matema­
tyczną dokładnością. Król sam wydał przeszło 40.000 
lirów z własnej szkatuły na te przenosiny. Portret 
S tanisław a, znakomitego pendzla z XVI. wieku, wisi 
na prawo w kapliczce, gdzie um arł, a leżąoy jego 
posąg, wykonany przez rzeźbiarza Logros, daje się 
widzieć w środkowej.

Argument anarchisty. Stawiony przed sądem 
w Laonie anarchista H erry , zaprzeczył w następujący 
sposób kompetencji try b u n ału : „Człowiek nie ma
prawa do wydawania wyroku o swym bliźnim. Cały 
aparat sądowniczy i siła  zbrojna stawiają oskarżonego 
w położeniu niekorzystnem wobec sędziego, jego n a ­

turalnego przeciwnika. Zresztą przysięgli pozostają* 
pod wpływem ostatnich zamachów dynamitowych, 
przeto też nie mogą wydać bezstronnego w yroku".

Nekrologja D. 21. b. m. rozstała się z tytfj 
światem Arna'ja M a k o w s k a ,  małżonka kierownik j  
Zakładu ciemnych, ozdobiona złotym krzyżem z a s łn p f  
która przez dłngi szereg lat z wielkiem poświęcenUJl 
i zupełnie bezinteresownie kształceniu ociemniałych, 
z wytężoną pracą i z pełną miłością dla tych nie­
szczęśliwych kalek się oddawała, nsposobiając ich do 
dalszego zawodu życia po wystąpieniu z zakładu. — f  
Cześć jej pamięci i pokój wiekuisty jej du szy ! Po-1 
grzeb odbędzie się 23. b. m. o godzinie 3. popołu 
dnin na cmentarz Łyczakowski.

Z lekcji.
—  Bierzcie przykład z chrzęści ańskiej łagodno 

ści Abla, Który, chociaż go b rat zabił, nie m seił się 
na nim za to. .

K o resp o n d en c ja  red ak c ji. P. A . O. w  S t a n i ]  
sławowic. Sprawa solna nie zosiała dotąd załatwioną 
jest wszelkie prawdopodobieństwo, że W ydział kra* 
jowy otrzyma ten interes, ale jakie zastrzeżenia b ęd s l 
poczynione, dotąd nie wiadomo, dlatego też z całą 
rezerwą przyjmować należy wszystkie wiadomość * 
podawane w tej sprawie przez pism a krajowe. Mar- ■ 
szalek krajowy ks. Sauguszko i członek Wydziałi '  
kraj. p. Romanowicz, bawią obecnie we W iefliia . 
prawdopodobnie zdołają rzeoz całą definitywnie za 
łatw i o.

 __
H u m o r y s t y c z n y  k a l e n d a ' / ,

na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu-J 
meratorowie „Dziennika Polskiego" p o  z n i ż o n e j  c e - ; 
n i e  4 0  et. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 5  ct. Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk a i e s z o  i k  o w y  „Śmigusa" 
kosztuje 3 0  ot. (z przesjłką pocztową) 3 3  et.

Wlaaomości l iterackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skabra:

Dziś we środę po raz drugi „Chamska dusza", kó- 
medja w 4. aktach, oryginalnie, napisana przez Mi­
chała W ołowskiego; jutro we czwarteK „Starzy ka« ^  
Walerowie", komedja w 5. < ktach Sardou.

Raulek Koczaaki w Dreźnie. Koncerty tego 
młodziutkiego pianisty, ucznia p. Marka, cieszą się 
obeonie nadzwyczajuem powodzeniem w stolicach nie­
mieckich. W Dresdner Zeitung  N r. 260 z d c  a 
8. b m. i w  Dresdner Tageblati N r. 261 i innych 
mamy obszerne spzawozdania o grze jego. Krytyk 
surowy L H artm ann, nazywa go nie wirtuozem, ale 
geniuszem muzykalnym. Wszęazie występy Koczal- 
skiego wzbndzają tensację, a najwyższe koła towarzy­
stw a fetują małego polskiego artystę. Sprawozdania 
podnoszą najbardziej wykonanie utworów Chopina i 
Liszta, Bacha i Mozarta, podziwiając już nietylbo _  
stronę techniczną, ale pojęcia i głębokie mistrzowskie 
oddanie tych utworów.

Nowy wirtuoz polski. W znanym lips inr „He 
w sndhauzie" i w M agdeburgu występował w tych 
dniach z koncertem młody skrzypek polski Emil 
M łynarski z ogroranem powodzeniem.

II Chamska duszaUl
(Komedja w 4 ch aktach oryginalnie napisana 

przez Mich Wołowskiego)
Sztuka utalentowanego pisarza — który 

„Naszymi Aniołami" wziął przebojem uznanie 
szczere i gorącą sympatię Lwowian — przed­
stawiona onegdaj p o  r a z  p i e r w s z y  na scenie 
naszej, jeBt — mówiąc krótko węzłow<no — 
utworem od a do z  tendencyjnym. Zacząwszy od 
tytułu, a skończywszy na wysoce dramatycznym 
finale ostatniego akta, tendencja- ETrtOralKłÓrą'’'  
sobie oczywiście z góry naznaczył, przebija się 
z każdej sceny, drga niemal w każdem słowie 
otób działających. Pragnienie zaś jej uwydatnie­
nia panuje, zda się, tak  wszechwładnie nad fan- jj 
tazją i twórczością autora, że d is tego moty w t I  
czyni on niejednokrotnie ofiarę z wymogów pra- ] 
wdy naturalnej i scenicznej architektoniki. wnro- * 
wadza bowiem postacie, niczem lab b&razo luźnie 
jeno związane z akcją sztuki, tworzy sceny zu- 
pełnio zbyteczne, które raczaj zaci-smniaja pod 
pewnym względem sytuację, aniżeli rzucają świa­
tło boczne na grapy, na pierwszy plan wysu­
nięte — a to ostatnie leżało niezawodnie w :u- 
tencji autora. T scy mistrze pióra, jak  D am a1,, 
Fenillet, Sardon, są także w cconicznycL dziełach 
swoich tendencyjni i w każdem z n:oh usiłują 
jakaś tezę pszeprowadzić— lecz ndram atyzorane 
trak ta ty  swoje, czy to filozoficzne, czy obycza­
jowe, ubierają z reguły w znakomitą tormę a<*ty 
stycuną przyczem mnieją do zładsenia naśladó- 
wffó ż y c i e .  Dopiero o- żywi ludzie, tacy, jak  
się icn często widuje i wśród akcji, tchnącej r e ­
alizmem, wypowiadają przekonania antom o wy­
branej przezeń kwestji — a dodać tu należy 
o kwestji, zawsze ogromnie aktualnej, jaką  
Francuzi bardzo trafnie określają, mianera „pa­
lącej". To wBzyntko sprawia, że t e n d e n c y - f ^ .  
n e  dramaty francuskie w takiem naprężeniu 
trzym ają uwagę słnchaców, że zamiast razić i 
odstręczać częstem przeładowaniem Tendencji,

mona tak  um iała do niej przemówić, że mała 
uległa w kcńcn.

— Ten p -n  bardziej odemnie będzie cię 
kochał — moje dziecko — lepiej ci tam będzie... 
Zrobi z ciebie uczciwą kobietę, a kiedyś prze­
konasz się co to za szczęście dla takiej sieroty, 
ja k  ty, znaleść takiego wuja, jak  ten.

I  to było wBzystko. Ale odchodząc, ksiądz 
proboszcz zwracając się naraz do ak to rk i: —Ach !.. 
Pani musi być równie dobra, jak  piękna — rzekł 
z westchnieniem — możeby pani zatem zechciała i 
poświęcić swój talent, robiąc z niego użytek n a  ) 
chwałę Bożą... J

— Czem mogę służyć księdzu probo- j
SZCZOW' ?...

— Chciałbym bardzo mieć organy w moim 
kościółku, a organy to taka droga rzecz, te  od 
piętnastu lat nie mogłem zebrać potrzebnej na to 
sumy... Q dyby pani dała ,edno przedstawienie...

— Rozumiem, rozumiem — zawołała Szy­
mona — będzie ksiądz miał przedstawienie...
A powróciwszy do siebie, proszę się pomodlić za 
mnie — dodała.

Odjechaliśmy z tą obietnicą i z dzieckiem.
Prawdę powiedziawszy, przedstawienie to 

nigdy się nie odbyło... Nie wiem nawet, ja k  się 
do tego wzięła Szymona — znana z togo, że 
nigdy nie miała szeląga — ale kilka dni temu, 
ksiądz proboszcz, zainstalowany już n siebie na 
probostwie, otrzym ał czek na 10.000 franków, 
wraz z następującym biletem : — „Oto pieniądze 
na organy. . ReBzta, niech zostanie na posag 
małej... Proszę przytem  me zapomnieć, że ksiądz 
proboszcz obiecał się modlić za Szymonę Val- 
leron..."

Jestem pewny, że te pieniądze od samego 
djabła pochodziły, no... ale iutencja je  nświęciła, 
a  ksiądz proboczcz miał organy.

Ernest Daude*.

była jego żoną, w takim  razie jej miłość była

M ą ż - w d o w i e c .
daremną, pomimo tych spojrzeń gorących, ja- 

I kiemi ją obrzucał, a którym  przypisywała wyż- 
i sze o wiele znaczenie, aniżeli samej tylko przy-
i jaźni

Powieść z angielskiego 

J B  S . - A .  3D  O  1ST,

Tak, to włuśnie wypowiadał niezawodnie
wzrok jego smutny, albo owe nienaturalne cza-

(Ciąg dalszy)-
— W y b acz  pan moje trochę niedyskretne 

zapytanie —  rzek ła Ł ucja  głosem niepewnym 
czy nie straciłeś pan może przed laty jakiej dro­
giej przyjaciółki ? Zawsze mi się tak  zdaje, że 
musiała dla pana istnieć jakaś kobieta, którą 
kochałeś, a którą potem utraciłeś. Bodziesz mię 
pan może u w ala ł za osobę romantyczną, a na­
wet... niegrzeczną...

— O, nie. W  pani jeBt tylko wszystko do-

! sami wybuchy tłnmionej przez cz*iB dlużBzy bo- 
| leści. Ż ył zdała od swej żony i on:» to byia 
■ przyczyną, k tóra wygnała go z »raju rodzinnego, 
i Złorzeczyła w du3zy tej kobiecie i nie pojmo- 
I wała, co się jej właściwie w n m mogło mepo- 

dobać Twarz i postawę miał piękną, by ł czło­
wiekiem dzielnym, szlachetnym i — jak  z wszy 
stkiego, co o nim wiedziała, wnosić mogła — 
dobrym. Nie żałowała kobiety, która go opu­
ściła, ale mężczyzny, który został opuszczonytn.

— Żal mi pana bardzo — wyszeptała, czu­
jąc  jedąak  Bania, że słowa jej brzmią jakoś zi­
mno. — Byłam zawsze pewną, że pana coś

bre -  odparł D rew 1 zakłopotany. -  T ak  jest... ' gnębi. Pragnęłam  tak  gorąco, stać się panu po-

w istocie utraciłem  drogą mi “ % ^ 'd n ió s ł  głowę i spojrzał w jej oczy, a w
- - C z y  ona um arła ? -  zapytała Ł ucja & gię cała głębia je go

współczuciem. ; r t*r n  m  f o crf\ Wtcrnkll
—  Nie... nie um arła ,. ale mię opuściła. Zia

dobrą b y ła  dla mnie... — i przy tych słowach 
ciężkie westchnienie wydarło się z jego piersi.

— To chyba nie, bo przecież przez tyle 
lat nie pozostaw iłaby pana w tak  eiężkiem stra­
pieniu -  - odrzekła Łucja, w głębi duszy nieco 
zazdrosi a  o lę niezn aną.

bezgranicznej miłości. Pod wpływem tegc wzroku 
j zadrżała i spuściła oczy ku ziem'. Byłożby mo- 
i żliwem, by on ją  kochał? I  dlaczegóż w takim 
| razie tak  drogiem mu jest wsporouienie tamtej
| kobiety ? . . . .
j — Kiedyś poproszę panią o ulżenie mr w 
I tej mojej trosce, a nawet o zupełne uwolnienie

j — rzekł. — O gdybyś pani wów-

t i , n .  t< h 6 r . .m , .1 . ™»k ł S '°- | _  aŁ ” ‘ J $ $  w U .  poprosić m i,

obudził*: się W sercu Łucji. Jeżeli owa kobieta wiedzenie tegc p y tw a ,  sądziła bowiem, że

jak aś  nieprzełam ana zapora przegradza ich od 
siebie. Nie miał i odwagi mówić, a nawet 
choćby tylko spojrzeć na niego, tak  był* pe­
wną, że w jej oczach wyczyta m iłość; a do ­
póki ta  kobieta — jego żona — żyła, nie mo­
gło być mowy o miłości między nimi. Nie po­
winna była dopuścić w nim tej myśli, że od­
wzajemnia jego miłość, bo wówczas oboje mo 
gliby zapomnieć o sobie samych i o czci, jak ą  
wzajem sobie byli winni^

Załam ała ręce i martwemi oczyma pa­
trzyła przed siebie, zapominając o całem ote- 
czeniu, o wszystkiem z wyją'.u.iem tego, że ten 
człowiek, jej ideał, pierwszy, który w jci sercu 
potrafił obndzić iskrę prawdziwego uczucia,
kocha ją ; — pod tym względem nie mogła się 
ładzić. T a  jedna myśl błoga wynagradzał*, jej 
cały ból przebyty, wszystkie obawy i u d rę­
czenia.

Ale nagle tok jej myśli zoBtał przerw any 
hałaśliwym wybuchem śmiechu.

— Słowo d a ję ! Państwo zabawiacie się 
tutaj w gronie familijnych portretów...

Był to U otiżfd, który przed chwilą
powrócił ze swej wycieczki i tutaj ‘ch zdołał 
odszukać.

— Ależ bo pan masz tak  nroczyBtą minę, 
jak nie przymierzając, który z tych sta­
ruszków, wifczącycn ta rzędem na ścianie. Oóż 
się stało ?

- -  Takie powietrze może człowieka uspo­
sobić melancholijna — odparł D rev , zmuszając 
Bię, by mówić spokojnie.

- O, to prawda Co do mnie, to mam
już tego przeklętego deszczu powyżej uszu — 
odparł Gotfryd.

Rozmowa między obu miodym'. ludźmi po 
toczyła się daisj na ten temat, a Łucja, ko 
rz>stajać ze sposobności, oddaliła się l iespo-

strzeżenie do swego pokoju, gdzie pozostała ta 
długo, aż w dolnych pokojach usłyszała dźwięk 
naczynia, przygotowywanego do heibaty  wie­
czornej.

R o z d z i a ł  XVII.
Bfcdny Reginald.

Gdy minęło pierwsze wrażenie, wywołane 
owem radośnem odkryciem, że Drew ią koebz, 
p o c i ł a  się budzić w Łucu świadomość smutnej 
rzeczywistości, że wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, musi jeszcze wiele lat upłynąć, ‘.a- 
nim on z całą otwartością będzie mógł wyjawić 
jej swą miłość. Była najmocniej przekonaną, że 
do tej pory nie wyznał przed nią swego nozucia 
jedynie dlatego gdyż był uczciwym człowiekiem, 
aby wśród takich okoliczności mógł to uczynić.

Z początku zdawało się jej, że będzi3 mo­
gła czekać choćby i najdłużej, a le  niebawem 
poznała, jak  bardzo się myli. Robiła sobie wy­
rzuty z powodu swych myśli i obawiała się, że 
przyjdzie czas, kiedy pragnienie śmierci innej 
kobiety może zaprzątnąć cały jej umysł. Chwi­
lami wydawało się jej, że teraz juz jest m order­
czynią. Czuła tylko pewność co do jednego pun- 
k t a : Drew nic powinien wiedzieć, co ona o nim 
myśli; będzie dla niego i nada1. ią Bamą życzli­
wy, serde^sną przyjaciółką, ale niczem wię­
cej, aż...

O) f(Jvby mu tylko okazała swą miłość, 
ileżby o.yta o s z c z ę d z i ła  Bobie nieporozumień, 
udręczpń i agryzoi!

Pewnego poranna toczyła Bię między nimi 
rozmowa o drzewach genealogicznych — co na­
turalnie Hja Drewa było nader niebezpiecznym 
tem atem ( mnaiał bowiem skupić całą swą uwagę, 
ażeby syę w czem nie powikłać.

( O ą <7 dalszy nastąpi.)

J .  I H N A T O W I C Z .
LWÓW, sklepy własne ulica K ope tnika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice L 20. — CZERNIOWCE, Rynek L 2.

i  W i r r i l  r i t l T T l  TA Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 
A N l l L L m l L l A .  zowąd rod względem skutku i dobroci 
z ANT1LENTILIA. Środek ten otrzjmauy z odświeżając) ch substancyj usuwa 
w krotum  i8ie p ieg i, p la m y  ̂ t r ^ b i a n e ,  b lizny  itd ., n a d a jo

uerz€ św ie tn e  białość% św iętość i  delikatność. — Cena s złr.
i-

jest bsrdzo dobrym środkiem do )oiyoii; twarzy i rąk.
C f R i K  | l  Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do
U 1 JU 1U tu  w j  j U8ZC7ienia, pękania i ezerwiej/ieuia, jak również
do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą nływrat, grysiku toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego, i znakomicie oozy- 

szezająeęgo skvi , 25 ot.
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stają się owssem niezrównanymi propagatorami

““ t is r t ir .is *
wad} „Chamskiej duszy", ą sam fakt, * oce
n ia i1 ■ to  daie ło  p. W ołow sk iego  m »ray  n a  m y- 
a aW c h  g en ja ln y cL  P ^ . W 8, ^  
ia k  ci w yżej w spom n m i ,  pow inien  d la  sy p 
tycznego  t u to ra  naszego  »tać B*ę rodza j 
S S . t r  s iln y m  * . l  b o d lc em  ^  W . £ f W  
czei o racv  d la  sceny . Pom im o .yoh  w a a  bo 
wi m , k tó re  po  p ie rw szem  Pr * « d sU w em u  ty  
pobieżn ie i ogolm kow o naszk icow ać M a j  m c*e 
m y  je s t „C n am sk a  d n s z a |f n^or,ru ^ n o ^ o  
nie codziennym , i z d r a d z a m  isto tny  ta le n t 
,  jarLki au to ra . N iek tó re  ^ - }  i n -ek tó re  sceny 
i  i__ .ii   u n p i « J  po m istrzow sku incenakreślone są zaprawdę po mu >
znów s k nieproporcjonalnie słabszo i mniej udałe, 
całość wsze.aK** nosi płptno t ik  zzlachetioj 
i sympatyczne, myśli, *» w jej blasku poniekąd 
zatracali! sie ostre kontury wad i braków, me- 
od i znyuh zresztą od faktury k ^ d e g o  początku- 

i „r_. autora. Nieodrazu przecie zbuaowi.no Kri 
ków! Powtarzamy też, żo „Chamska d u .ta “ jesJ 
otworem; dla głębszej swej myśli wyróżniającym 
się nader dodatnio od wielu tuzinkowych pło 
dów współczesLej muzy draraa*ycznej, i jako 
taki. ma stanowczo wszelką rację bytu.

Treść „Chamskiej duszy1- — pominąwszy pe­
wne drobne reminiscencje w cLai akterystyce osób 
działających — jest na pozór jedną kartką, 
wziętą z najnowszej historji nasdego ipołecz> ń 
Btwa. Widzimy tedy potomka bogatój i zasłużo­
nej rodziny, który na rozpustę rtracił mierne 
całe. *to gorsza wszakże, w najhan.ebr.ie szych 
zasadach wychów ał syna jedynaka Cóikę nra- 
towal stryj —  antytezr b .a ta  — przy którym 
ona się wychowała. Otóż ten stryj, dorobiwizy 
aie milionowej fortuny a widząc marnotrawców 
skończonych w bracie i synowca, leguje anaczną 
kwotę dla synowicy, cały zaś majątek swpj za­
pisu o wychowankowi Caup.icowi, człowiekowi, 
wyrosłemu w pracy mozolnej, a zahartowanemu 

.moralnie pod jego dośwUdor mam i rozumnem 
okiem, lap isu je  m a z tym atoli ws unkiem, że 
gdyby jog® synowiec się ustatkował i wszi dł na 
drogę Tzetelntj pracy, to on ma ten majątek mu 
wówczas zwrócić. Otóż ten synowiec m o- 
dzieniec nie zgangronowany zapełnia do dna 
serca i duszy — pod wpływem rozmaitych oko 
iicsności rozpoczyna istotnie wieść żywot godzi­
wy, lecz oóż, kiedy młodość spędzona na bir 
hantce, mńci się na nim śmiertelną chorobą 
płne i niemal w chwili, kiedy już serjo dokonała 
aię w mm zmiana radykalna, ginie po gwałtów nera 
prrejścin zoicem . Jegc siostra, godna wychowanka 
i ozu omego stryja, wychodzi za mąż za Czapli 
ca — jr kie dalsze będą losy o jta  rozpustnego 
i marnotrawnego, to pozostaje niejasnem. Na tle 
tej fabuły rozgrywają sie jeszcze sceny spizody- 
czne, mniej lub więcej trafne i pożądane dli
całości. .

Jest na przykład dziennikarz Zawierucha, na- 
pół szlachcic na pół radykał, postać sympaty­
czna, ale tak mało umotywowana, że staje się 
prawie niezrozumiałą. Jest M arynia — córka 
werkmistrza Olczyka — dziewica olśniewająca 
urodą i cnotami serca i ducha — jest ciotka Ma- 
rcja_na, osoba wielkiego poświęcenia i swady; 
Olczy* =am wreszcie, ilekroć występuje, ogromnie 
chm urny i ponury, a wszyscy nie ia ,ą  jasno 
okreŚlon“j misji w dramacie i są raczej balastem, 
aniżeli uzupełniającym rzecz główną stafażem.

W noweli w powieści, gdzie autor ma mo­
żność w kili udsiesięciu wlerszacL uzasadnia 
dem ut tej lub am nj post sci, może on wprc - 
wadzić, osób do woli. Scena jednak nie znosi 

j/komparBÓw zagadkowych lnb zgoła zbytecznych. 
*  Główne role „Chamskiej duszy- spoczywały 

w rękach takich partnerów, jak  Żelazowscy,
1 StacLiawiczowa, Gostyńska. F uzer, Zawadzki, 

■Gierowski — więc rozumie się samo przez się, 
że jnż na premierze widzieliśmy kreacje, wedle 
możności rob doskonałe. Po drngin< i trz p u ­
nkcie wywołano kilkakrotnie antora- T eatr był 

^iteralni* wysprzedany. -c's<

Z Izby sądow ej.
Tarnopol 21 listopada.

Emigracja do Rosji.
(Wt. a . )  Przed sądem przysięgłych odbyła się 

dziś rozp »wa. wytoczoLa przeciw dwom włościa­
nom z obwodu skałaokiego, o zbrodnię w § 65. lit. a. 
u s t iw j karnej preewidziauą- P roku ra to ra  państwa 
oskarżyła Józefa K r z y w e g o  z Dorofijówki i Iwana 
H a m c z n r a  z Kamionki, że w sie-pniu rb. pn-
blti_i e 1 wobeo więiej ludzi, namawiali włośoie.u do
tłumnego wjohodzetWA do Rosji, i wstrzymywali ioh 
»  terytorjum  rosyjskiem od zamierzonego powrotu 

do hrajn i tym sposobem usiłowali ich podburzyć — 
jak akt oskarżenia opiewa —  do pogardy ppeciw  
osobie cesarza i przeciw jednolitemu związkowi pań 
■twa, przez co się dopuśoili zbrodni n a r u s z e n i a  
s p o k o j u  p u b l i c z n e g o  według § 65.

Do rozprawy dzis fcjszej wezwano jako świadków 
włościan, jużto z Dorofijówki, jużto z Kamionki. 
Sw*adkowie ci byli: F eiko  Frangów, Petro Przy
•iężniuk, Naśaia Melnik, W asyl M elnik, Ludwina 
Żakowska, M ichał Kominek, Jendruch Bojko, N kifor 
Knozkndan, Marja Leśków, Stefan Grarczeski, Stefan 
Czeruoki, Matwij Kowalczuk, Stefan Czuba, Autoni 
Kopeć, Fedfco M ołczaniuk i  H ryń Małkiewicz.

Świadkowie ci wszyscy, opanowani gorączką 
emigracyjną, pizeszli do Rosji, gdyż, jak im mów.ono : 
.ru stU j cardaśt mnoho gruntu podatkiw tam ne

pobetwjuf —  a do wojska ne asyntyrujut...u tak 
mianowicie brzm iały syrenie przyrzeczenia, o których 
się n ą  dzisiejszej dowiedzieliśmy rozprawie, Lecz jak 
jeden Izesnał św iadek: „Ałe ja k  hruntu ne dały, a 
my ne majm mo szo jis ty , wernułyśmc dom.i.u

Łatwowiernym tym  ofiarom obiecywano , że 
każdy z nich dostanie po 10 morgów gruntu, albo 
też pójdą do Kaukazu „bo tam ludzie w ym arli0. 
Otóż świadkowie ci zeznali prawie jednomyślnie, że 
ich do wędrówki tej namawiano, lecz żaden z nich 
ni9 potrafi powiedzieć, kto właściwie był głównym 
agitatorem, oskarżonych bewiem nie wskazywali oni 
jako takich.

Następująoe są powody oskarżenia niniejszego:
W miesiącu sierpnin rb. poc tęli włościanie 

z powiatów zb u a sk  ege i skałaokiego tłum nie emi­
grować do Rosji i w bardzo krótkim czasie wyemi­
growało k i l k a  t y s i ę c y  o a ó b ;  wobeo tego posta­
nowiły władze zbadać przyczyny tego zagadkowego 
ruchu, zwłaszcza, że wychodźstwo to wybuchło nie­
spodziewanie i tak szybko, że przestraszające przybrało 
rozmiary. Śledztwo, przeprowadzone z powracającymi 
z Rosji, wykazało, że pobudką do tego ruchu wśród 
włościan, była pogłoska, że w  Rosji emigrantom 
bezpłatnie rozdają grunta, że od nieb podatków nie 
pobieiają i że emigranci od służby wojskowej są 
uwolnieni. Kto tej pogłoski był autoiem , rercrtenc i 
sami podać nie umieją; większa część dała się 
porwać przez tycb, którzy obsłamuceni tą  złudną i 
obietnicą, do Rosji się wybrali. Lecz jak nagle ten 
ruch powstał, tak też szybko i ustać m usiał, gdyż 
przekon iii się włośoianie. że obietnice te wszystkie 
były fałszywe i że łatwowierność ich wyzyskano 
w sposób podły i —  w tym  wypadku —  spokój 
puanozny naruszający. Jeżeli bowiem zaprzeczyć sie 
nie da, że każdy obywatel państwa austrj. ma prawo 
— skoro spełnił obowiązki swe wobec pań twa —  
się praenieść do inrego Kraju i tam stale zamieszkać, 
to jednak w niniejszym w ypa 'ku , gdy ruch emigr. 
tak poważne przybrał rozmiary, zastanowić się nale­
ży, kto iałszywe te rozsiewał pogłoski i obietnice 
i jaki był cel włai ciwy tego niegodziwego postępo­
wania, które naraziło naszych włościan na niepowe­
towane straty m aterjalne? Śledztwo wykazało, że 
ruch emigr. podtrzymywany był przez ludzi złej 
woli, że znalazły się poszczególne indywidua, którym 
zależało na tern, aby jak największą ilość v*łośoian 
do emigraoji do Rosji zniewolić, a jako takich bun­
towników i agitatorów wskazano właśnie oskarżo­
nych.

Dziś więc stanęli oni przed sądem. T rybunał 
sk ładał się z radcy p. R-inw artba jako przewodni- 
oząoego, sekretarza p. Mitschy i adj. p. Aleksiewicza 
jako wotantów, protokołował zaś auskultant p. dr. 
Rozeofell. Oskarżenie wnosił zast p r ik u ra to n 1 p. 
Turteltanb, Podsądny Krzywy był już kilkakrotnie 
karany »  kradzież, bójki i przemytnictwo, drugi zaś 
Maraozur raz tylko za bójkę Oskarżeni nie pizyzm. 
wali się do winy, owszem, uważali się sami jako 
ofiary fałszywych obietnic. Świadkowie, jak jnż wy­
żej zaznaczyliśmy, nie wskazywali ioh jako winnych. 
Podczas śledztwa wyszły na jaw drastyczne bardzo 
fakta, które świadkowie na rozprawie potwierdzili. 
Mianowicie Krzywy udał się na terytorjum  rosyjskiem 
do kapitaaa objeżdezyków i wobec ludzi zgromadzo 
nych w ten sposób podał powody em igraoji: „ Nase 
Boh wysoko , Cisar daleko , chłop łe iy t na zem li; 
nad chłopom pan, nad partom ły d , a eydy obsiły 
nas ja k  ooriny. a my sami ne enaj. m, de tde­
mo, ta j po szczo idemo.“ Z powodu tej mowy 
w niósł p pruLurator do dwóoh pytań głównych o § 
65. dodatkowe pytanie, co do Krzywego, o § 302. 
ust, karn. Po przeprowadzonej rozj-rawio —  po na­
der pięknem _i jędrneni przemówieniu prokuratora, 
które nam  dało żywy obraz nieszczęść, wywołanych 
przez emigrację, uznała ław a przysięgłyoh Józefa 
Krzywego winnym —  a trybunał zasądził go na 8 
m °siące więzienia. Mamozur został uwolniony. Krzj 
wego bronił dr. P ainass, Mamczura zaś dr. Gromni­
cki. Obaj bron.li z urzędu.

którego miajsk.o zajmie były minister robót pn .. r  r-
fciieznyco Httbfeuńwt Ń iiinao-a Httfcbeneta,-, , /  . .. - - » . r * _*•• o5-3ę^-rc.-iia lądową- v r « u ;  weg zfd ą i t ó  VI.

•któ*y u^ a  3 k  Ifjf i r . i
nnansowei \  r yesmegn .dskiego, bytaoy potwiei - 
dzwiiera krążących wersyj, że W yszniegradski 
ustt pił nietylko ze wsgtędow no zły stan zdro­
wia. Przem awiałaby za tem także ckol:czność, 
iż W yazniegradzki przy ustąpieniu, oprócz pi­
sma carskiego, ui“ otrzymał żadnego innego od ­
znaczenia.

Garasaanin oświadcza w Yidelo, że wrzo- 
komy lirt Milana, zdający po bitwie pod śiiwnicą 
rząay na N atalję; jest apokryfem

W sprawie a fe ry  panamskiej podniosło 
czasopismo Librę parole zarzut przec iw ml ‘i- 
strewi wojny Frcycinitow i, że wpłynął na To 
wsrzystwo panamskie. aby ono sumą 200.000 fr. 
zasiliło k^sę Teleg"aphe’n, popierającego F  eyci- 
neta. F reycm et odpowiedział suohem katego 
rycznem dęmenti, pntóikowi.nem praec Ajencję 
Havasa.

tia la  paiistWM
TeRflraoy „Dziennika Fq sklepu.“

Wiedeń 22. listopada. Komis a dla wyraże­
nia p. Mengerowi nags ny za jego powiedzenie. 
UWvecznjąee p. Massarykowi (zdrajca strnu) u- 
kor-stytuowała się i wybrała p. Plenera t wym 
prezesem. W skład koraisj: wchodź, trzsch człon­
ków lewicy, dwóch Polaków (Caerkawsł i i E u­
geniusz Ahrabaiuowiez) dwóch csłonkow kluba 
HohenwLrt&r jeden narodowiec niemiecki i ieden 
Czech. Ze strony lewicy postawione sn.osek tej 
treści: „Kom-sjp uznaje wprawdzie słowa przez 
p. Mengera za goaue nagany, ale ponieważ już 
prezydent wezwał go do porządku, a rad io  p. 
Me igur oświadczył, że nie mi*ł zamiaru obra 
żan,a p. M assaryka. przeto zdaniem komisji, 
odpada potrzeba wyrażenia p. Mengerowi ns- 
gąny przez całą izbę“. W niosek f*n odrzucono 
i pięciu głosami przeciw t-zem uchwalono udzie­
lić p .  Mengerowi naganę. Za udzieleniem naga 
Ey głosowali wszyscy członkowie komisji, z wy­
jątkiem tri,ech członków lewicy. Wniosek ten 
komisji referować będzie p. F jo t  3 na tajnem 
posiedzeniu Lib*.

Wioder 22.‘listopada. (Z  izby posłów). N l  
dzisiejszem posiedzenia rząd wnns> ustawę o kon­
tyngencie rekrutów na rok 1893 z uwzględnie­
niem spisa lndności z r. 1890, ustanawiającą 
kontyngent armji i m arynarki na 59.211, a c bro­
ny krajowej na 10 000 lndzi, czyli ogółem dla 
krajów w radzie państwa reprezentowanych o 
1178 nowozaciężnych mniej, niż w poprzednich 
latach.

W  dalszym ciąga posiedzenia izby posel­
skiej, dep. Fuchs imieniem komisji dyscyplinar­
nej oświadcza, iż w znanem rajścin dep. Menge 
ra  ki misja ta  nzcała wyrażenie s ę  ; ~go w cbec 
posłów z Czech godne nagany i ubolewa­
nia, Przyzwanie deputowanego Menge, a do 
porządku przez prezydenta m s może być prza- 
snkodą, ażeby także i ba  nie wj aziła tema 
dopatowanemu negany. tym też dnchn sta­
wia referent komisji wniosek. Praemawia w swej 
obronie dep M erger.

Wieden 22. listopada. Enmisja budżetowa 
na wczorajszeui posiedzeaiu przyjęła prelimi­
narz obrony krajowej — i 19 głosami prze­
ciw 5 uchwalTa k r e d y t  100.0c0 ał. xxa 
wystawienie w Buda-Peszcie gmachu dla de-

Ostatnie wiadomości,
W sprawie traktatu handlowego Rosji z 

Niemcami piszą llirz, wyją Wiedomasti: „Nasza 
odmowa w sprawie zawarcis trak tatu  z Niemca 
mi jest objaśniona tem, ża propozycje Niemiec 
były da'ekie do uprawnienia stron. Za pewne 
zmniejszenie ceł wywozowych od zboża rosyj­
skiego. Niemcy domagały się od nas po czę­
ści zniesienia, po cjęści również zmn ejsze- 
n j  ceł od żelaza i węgla kamiannego. S trze­
żony przez taryfy celno przemysł żelazny i wq 
glany jest środkiem bogact? a Rosji i ten to włs 
śnie przemysł Rosja m ała poświęcić ua korzyść 
Niemiec za zmniejszenie przez Niemcy ceł nie 
mai zakazowych od zboża. Kwestja ngody b y ­
ła  postawiona przez Niemcy nie na ściśle, eko­
nomicznym grancie ; były de niej domieszane 
kombinacje finansowe. Mo-łi ość realizacji po­
życzki rosyjskiej by ła  w oczach Niemiec tak 
wielką rsłngą, że pr.ń-,two to uznało za w żliwe 
postawić żądania nie właściwe.0

W Petersburgu uporczywie utrzymuje się 
pogłoska, że wielki ksiąiię Michał & końcem 
roku złoży prezydjum  rady prństwa, a 3t*oo- 
wisko to zajiuis sam następca tronu. Równo­
cześnie opowiadają, iż w ceiu pcmocy dla n a­
s tę p c y  t onu przy nowych j.igo obowiązkach, 
zamianowany zottanie wiceprezydentem rady 
Pobiedooosci w. N a oberpi okur: to.-a św. sy r ,o d a  
wyzBac.oony ma b y ć  ko-n tro lcr  pnńatwa Fil-ppow.

Cieszyn 22. listopada. Przy wyborze usapeł- 
m ającj m do rady państwa w miejsce zmarłe jo . 
dep. D c m l a ,  wyszedł z urny adw dM Sobie­
sław K I u c k i ,  kandydat liberałów niem*eckiub.

Wiedeń 22. listops da. P rzy  wyborach do 
sejmu w IX  daFlnicy, zwyciężył 1'berał, Dehm, 
budowniczy, 1855 głosami, naprzeciw antisemity 
R as shera, na którego padło 1258 głosów.

Paryż 22. listopada. Po niezmie-oie ożywio­
nej dysknsji postanowiła izba w sprawie Pa- 
namskiej wybrać k o m i s j ę  ś l e d c z ą  z 33 
członków, której też nad ne będą daleko idące 
atrybucie. W ybór członków te jie  nastąpi dziś 
albo intro.

Berlin 22. listopada. Pojncrze, w oz nar tek, 
wniesie C a p i i v i  przedłożenie wojskowe i wy 
głosi przy tej sposobności dłuższą mowę w par­
lamencie.

BerkiD 22 listopada. »Viec demokracji so­
cjalnej naznaczył Kolorję jako przyszły punkt 
zliorny. Rezolncję, skierowaną przeciw antisemi- 
t} zmówi, nebwalił wiec ber. dysknsji.

Paryż 22. listopada. Bez walki w kroeryły 
wojska fransn^kie dc stolicy D..h do Abo
mej. Król Behanzin um krął.

Nowy lora 22 li,top**ł« W Valparui»o od- 
k  -yto wojskowy spisek, do którego ra ic ta ło  7 
pułków liniowych Zamiarem tegoż było, spalić 
d'imy najpoważniejszych obywateli w S art Jago, 
splądrować mennicę i wywołać po ^szechną re- 
wciaofo Przewód (ów spiska uw ezioro.

W ir  d r  e, 22. lłśt^fąda.---ifcedytyWtSSfif"'laeoder-

P.ipdeń 22. -U-i|tO(d-da^si:. S r .  Kalnoky i 
am basador włosk. Nigra wręcz^b sobie wczorą 
wzajemnie noty,, które ii rżądy Anstro-Węgibi i 
Wiuobi apro,bula układ, z»waćt^ w ubiegłyn ty ­
godnia między posłannikiem włoskiego mmi- 
stói-stwa handlu ti. Miraglią a dnstrjackiem mi 
nutórstwem handlu, cc . do wykonania* -klauzul. 
ŁDsU-o-wioskiego tra k ta tu , nandiówego zniżającej 
eło od wina. ,

BUdape8Zł 22. lirtópżda. W  dyskusji, nad 
prog-amem p. W eckerleeo zabrał głos p. jflo e- 
t T o e s  i ośH adczył (Li;eniem stronnictwa Ko 
szatowskiego, ze zgadza się z wteln pnnktam. 
ministerjalnego programu, a zwtaszcza z tym 
punktem, w którym  p- W bckerle oświadcza., że 
gabinet starać się pędzie wywierać wpływ na 
zagraniczną politykę monarchii. W końcu za,- 
pewmł p. Eoelłoes, że stronnictwo jsgo nie 
zajmie wobec gabinetu stanowiska opozycji fa 
kcyjnej.

R r. A p p o n y  i lmiemeim swego stronnictwa 
uświadczył równi iż. że zgadza się z wielu pun­
ktam i programu ministerialnego, jednakże k ry ­
tykow ał taKże wiele punktów tego programu. 
I  tak oświadczył hr. Apponyi, że jeżeli rząd 
nie wniesie projektu ustawy o wyborach do sej­
mu, to stronniotwo jego zwalczać będzie wszy- 
stkiemi możliweini środkami każdą reformę ad­
ministracyjną. W dalszym toku swej mowy 
oświadczył się hr. Apponyi za jednolitością usta­
wodawstwa małżeńskiego i za obowiazkowemi 
ślubami cywilne mi.

P. U g r o n  żądał, aby rząd zajął całmem 
otw-rtf stanów ske, aby był szczery i zdecydo­
wany. Zdaniem mówcy, czas byłby już, aby na 
W ęgraei-h nie znano żadnych religij, uznanych 
przez prrw o mb nieuzuanyck, lecz aby panowała 
nąpupełniejsza swoboda lehgijna.

W eckerle, replikując na wywody mówców 
opozycyjnych w sejmie, położył jeszcze raz na­
cisk na to. ze rząd nie óąży do niczego innego, 
jak  tylko do, utrzymania poKoju wyzaaniowtgo. 
Nie liberalizm kierował raądem  w sprawie refor­
my prawa małżeńskiego, leca konieczność i inte­
res moralny, to też prz] jście do skntkn tej refor­
my me powinne być zarłegą tylko jednego stron­
nictwa (t. j .  liberalnego), lecz powinna ona być 
wyrazem liły i jedności wszystkich stronnictw. 
Gabinet tylko w tym  razie pozostanie na swem 
tanowi fku, jeżeli potrafi wedle swoich zasad 

przeprowadzić jurysdykcję w sprawach małżeń­
skich i obowią1 ko we ślzey cywilne. (Słowa 
te wywołały w sali wielką senzację). Nastę­
pnie odpierał p. W eckerle rodniesiony w to- 
kn dysknsji zarzut, że nowy gabinet prsyrze- 
k a  zaprowadzić obowiązkowe śluby cywilne, 
chociaż z góry wie o tem, że nie uda mu się 
ani uzyskać na nie aprobaty Korony, ani toż 
przeforsować odnośnego projekt a ustawy w rabie 
magnatów. W ywody swe zakończył p. W ecker­
le zapewnieniem, że polityka kośc:elni gabine­
tu utrwali pa zawsze pokój ua W ęgrzech.

Budape8Zt 22. listopada. W  izbie m agna­
tów złożył p. W eckerle takie samo oświadczenie, 
iak w izbie posłów B rem a Ferdynand Ziohy 
oświadczył się zarówno Drzeciw metrykom cy­
wilnym, jVk i prreciw  ślubom cywilnym i rzekł, 
że gdyby dziś rozp.Jtno nowe wybory, to poLa- 
zał-by się, żo naród nie chce ani jednego, ani 
drugiego W tym laniym dnchn przemawiali hr. 
Geza Zichy i Mikołaj Erterh&zy, zarzucając 
p. Wec&erlemu, że fałszywie poinformował mo­
narchą o woli narodu. F. W eckorłe bronił siię 
przed tym zarzatem  i prosił izbę, aby z wyda­
niem ostatecznego sądu zaczekała, aż rząd wnie­
sie projekty astaw o m etrykach i ślnbacb cy­
wilnych.

Pragń 22. listopada. Stowarzyszenie gorzel- 
ników w Cz ichach oświadczyło się w fasadzie 
za zaprowadzeniem handla spirytusu wedłng 
w»gi.

Paryż 12. listopada. Komisja cłowa jy-by po­
słów, obradująca nad zniżemami ceł od tkanin 
bawełnianych, artemi w francusko szwajcar­
skiej ngodzie handlowej, odrzneiła głównie cła 
od drukowanych tkanin bawełnianych, ponieważ 
najbardziej skorzystały z tigo  Niemcy i Anglja.

Paryż 22. listopadą. Oburzenie przeciwko 
gospodarce Towarzystwa panamskiega jest tak 
wielkie, że w żadnym dzienniku nie usiłoweno 
nawet wzbudzić współczucia dla zasłużonego 
jędziwego Lessepsa, który z sym-m i z inży- 
u ie rm  Etóiem stanie w sobotę przed Rądem

R zym  22.. l i s to p a d a .  M o w a ,  w y g ło s z o n a  pńzez  
C rispi^ego w  P a le r m o ,  sprarwiła  w  K w i r y n a F  
b a r d z o  u i e m n t  “ " r ż e n ie .  N a w e t  p raB a r a d y k a l n a  
U zn a je  n iem o ż liw o ść  is tn ie n ia  g a b i n e t u  C r i s p i ’ego  
u a  p r z y s z ło ś ć .

R ade ministerjalna jednogłosn o przyjęła 
ustawy e  przymusowem zawieraniu ślubów cy- 
w ilrycb .

Berlin 22. listopada Następcą Schweinitza 
na pcśadsie ambasadoru niemieckiego w Peters­
burga ma zostać jenerał Whrder.

Berlin 221 listopadi W  mowie tronowej na 
otwarcie parlamentu, cesarz Wilhelm w yrasił na­
dzieję, iż pomyślny stan rolnictwa i nowe pola 
zbyta, będą dla pracy niemieckiej silniejtzą 
dźwigni., ekonomicznego rozwoju o ile zachowa­
ny zostanie ludowi pokój który jest przedmio­
tem troski larówno cesa-ea, jak  i jego sprzy 
mierzeńców. Ze wszy&tkiemi zresztą państwami 
łączą Niemcy przyjazne stosunki; lecz rozwój 
militarny innych mocarstw europejskich nakłada 
i na Niemcy obowiązek dnałości o rozwój sił 
oorony państwa. Zapowiada toż mowa wniesienie 
przez rząd odnośnej nstawy.

W ie d e ń  22. listopada. (Gietda zbożowa). Pszenica 
na wiosnę 7-68—7'69, kukurudza nor-a 5 1 9 —5‘20.

Aleksander Zaleski
c. k. n o t a r j u s z  w P r z e m y ś l a n  a c h  poszukuje 

honcypienta z kilkuletnią praktyką i egzaminem.

Perełki z S a n lalu, przygotowane według me­
tody D ra Clertana, któm otrzymała pochwały 
i potwierdzenie paryskiej akademji medycznej, 
przedstawiają się w kształcie, któremu nic zarzu­
cić się nie da. Po użyciu tego środka krwawe, 
nawet zastarzałe żerzączki, ustępują niezawodnie 
w dni kilka. Cena bardzo umiarkowana zł. 1 60 
za hakon czyni jo przystępnymi dii chorych na­
wet niezamożnych. IV. 524 o

W ia d o m o u ż y te c z n a .
Przypominamy, że W i n o  C h a s i a i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspjpsji), gaslralpji, utracie sil i  apetytu-

Znajduje się w głównych aptekach. 536 a

Dla usuhięcia zawrotów zaćmień
w oczach, uporczywych bólów głowy, do których 
zwykle tak są skłonne osoby krwiste, dosyć, 
jak  wypiją wieczorem szklankę Ziółek Chambard M 
Bardzc przyjemnego smakn, w krótkim . zcsie 
zmniejszają i nenwają te przypadłości bez naj­
krótszego ni wet eaerw am a się od zw ykłych za­
jęć lub djety. Skład we Lwowie w apteka ;h 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rnckera, Skle- 
pińokiego i Lachowicza. 539 1—3 5

B  A  n  M  w której jesteśmy, powoduje
■  ̂w  ■■ skazy i oszpecenie powłoki
ciała, skóra staje się siną, suchą i pękającą.

,*X Dla iniknieni i  tigo  nale-
ł j  ulywać ciągle do twa'

, rzy i ‘ do rąk produktów
- ^ ^ z w e n y r h  Cróme Simon, Pudr 

ryżowy i Mydło Simona. Wy­
magać podpisu Simon ulica 
Grange Bateliere, 13, w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolaschn, Wew.orskiego, Rucke- 
ra, w składacn perfum, i u fry- 
z erów. 530

Ljti

Przypominamy, że jeneralnym depozytorem W i n i  
C h a a c a in g  we Lwowie jest n tekarz Mitoiasch.

N E  K R O L O G J A .

Z  S c u u s t  s r ó w  
L e o p o l d y  n a  I K  1 < l b  e  r

żona c. k. urzędnika kolei Państwowej, 
opatrzoni św. Sakrameit a i , zmar'a 20. listopada 

br o godz 3. popołudniu w 21 r-au żyMa.
W smrtku pogrążeni mąż, córka i rodzina 

zaprasza na ob-zed pogrzeb, który się odbędzie we 
wtori k dn'a 2<! listopada o godzinie -  popołudniu 
z domu pod 1. 6 uliea na Błoniach na cmentarz 
Janowski.

Lwów, dnia 19 lu topada  1892.
„Coacordir11 F .  Opuchlak i Syn

Amalia Mąko* sita z Klastillow
ż^na kierownika ralic. Zakłada ciemnych, 

ozdobiona złotym krzyżem zasługi, 
zmarł * po dłuższej i ciężkiej chorobie opatrzona 
św. Sakramentami w poniedziałek dnia 21. listo­

pada b. r. o godzinie lć. rano.
Pogrzeb odbędzie s ę we śiodę dnia 23. listo­

pada b r. o godzinie 3 . po południu, z demu 
po i  i. 37, przy ulicy Łyczakowskiej na cmeutarz 
Łyczaknwfk , na i tóry w głębokim żalu pozostali 
mąż i b ra t  zmarłej, przyjaci ł, znajomy, h i pobo­
żnych ehrzościan zapraszają

Lwów. 21. listonada 1892.
„idntreprise de? pom^es fun; bre?“ Antoni Kurkowrki

F a l u i h .  m  s z y n  t  n a r z ę d z i
Ernee1 nania &  Comp.

w  W iedniu  j .  Leebgasse 4. 
Tokarnie, k  blarkń B.-hrmaszyny, „8h» 

ping, Btoss i I  raiBB- maszyny.
637 Cenniki gratis i franco, 3— 4

B o k  a a l o ż e n l s  I S t t B .
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Kiizub m ia ź  i naprawa pnilparaacja.

m m w  UEWFatm < armm j uns-jas*
Z a ł o ż o n a  w  r o k n  1 8 5 0 .  ei z  i — 15

G u s t a w  H o f b s u e r
F a b r jk a  Tortepiai-ów

w Wi dniu, IX. Be?irk, Li^ch ensteinstf asse Nr. 76. 

Mignon, Stutzflftgel, Pianino.
N ’ezrówiiane w mechanice, tonash i trwałości. 

C e n y  u m ia r k o w a n e .  P< rzy8 t.ępue w a r u n k i .

41
Do l o k a c j i  k a p i t a ł a  szczególniej stosowne.

0| Listy zastawne

I

. . a o s t r j a  t k l e g o
i2 |0 Centralnego Binku kredyt, ziemskiego

uznane prawnie jako dopuszczalne na kaucje yupilarne 
Są one w myśl statutów p o k r y t e  h i p o t e c z n i e  i ręczy za nie, prćcr 

tego k -p i ta ł  c z t e r y  m i l j o n y  g u l d e n ó w .
Kupony od tych llotów zi stawnych walne rą od podatku.

EUlitujemy je bez doliczenia próT.j*ji zupełn.e podług kursu uriędo-Tego
gieldowńgó. o47 1—8

Towarzystwo akcyjne! Kantorów wymiany.
W i e d e ń ,  

W o l l z e i l e  l O .
|U| P U  Wiedeń,

^lTJLJD C u u  U  t t  8trob« Igasse 2.

l J a b r y k a  d l a

elek trycznego oś - etlenia i przenośni siły

Kremeitezkf, Mayer & Comp.
w  " W T i e d m u .

BfielKa 50 centowa loterja. 

G ło w u u  w y g ra n a

P r z e d o s tn ‘n i  
ty d z ie ń  !

^ te

75.000 Guldenów.
L O S Y  p o  5 0  C i .  polec j ą :  M. Jooasz, Kitz i Stoff, August Schell<-nberc, 

Sokal i Lilien. Jakób Stroh, A. Ch. łe r te l  21KŁ 1 —’

m m m m m i

2<o fi
a iM ltM i I^IU rioMII IdlltldMMUhOlI

. o, 7? -s g ąs"Ź M _ _
f. • r”1 ^  ^ - c: 2̂ ‘-0 _
O *5* e c*co rt

M a g a z y n  f u t e r
P. CZAPCZYŃSKICGO

we Lwowie, ulica M alicka 1. 1.
p o l e c a ,  n a  s d z o n :

F  T R A  m ęskie i dam skie we w szystk ich  g a tu n k ac h  i fasonach. 
W I ł RZCHF do fu te r m ęskich  i d am sk ich , fasony  nsjnow sze. 
M A T F R JE  na vTirz<;hy w wielkim  w yborze. Z A R E t s A WK ł ,  
K O Ł N IE R Z E  i CIZAPKI d am sk ie , fasony nowe C Z A P K I 

i K O Ł P A K I, B A R A N IC E  do sań .
C en rik i na żądan ie  g ra  is i franco. Ceny bardzo um iazkow ane. A 

, - (Lwów „Impressa*). m G  1—4

Wszeliie osy, ramy, inflenmizaoje, listrzasiano i akcje kupuje i sprzedaje wKs  « -» T 5 K  i  I wo?, PlacHalicfc 1.1.
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Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite

po l 1/* centa od wyr zu.

drewisne cechowane 
10, 5 Iitów

^ i a r y  do zboża,
'l« hektolitra

zł. 5-5", 3-75 8, 1-SJ5
poleca Piotr Chrzą-towski, haudel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 
Katedry). Cenniki szczegółowe do dyspo­
zycji. 1

T o r b y  i t o r e b k i  do podróiy, t o r b y  
dl * p słańców pocztowych z 2 klu- 

szyitami, m i t-n ie j  u P a w ła  L a n g n e r a ,  
Lwów, u 1. H lieka 1. 16. 3

T >
ro b re m  wynagrodzeniem 1 zł., do­

stać można wszeika służbę domową 
w B urze Satały, Lwów Hali ka 15.

17 r a w c z y n i  umiejąca dobrze krój su- 
L*- ki en postukuje zajęiia, tak t )  nrzj- 
je ł iby  obowiązek panny służącej. 3ióro 
Sit^ły, Lwów, HalioKa 15. 949

Za r z ą d  d ó b r  „ S  t a m k i  d o h e ”
poczta Bursz yn, ma do sorzedania 

ładue p a n t a r h l  (perliczki) jasno
i . i  mno upierzone. 943

K s a w e r y  i L u d g a r d a  H n d k o w -
B<-y u L u l a j ą  lekcji tińców salonowych. 
Rynek 12. 946

La m p a  wisząca i sztlanny pająk 
łonowy, tanio do sprzedania. ’

s P
Kalr-

94b

Pa r a  i r * j  l e t n l e h  k u c y k ó w  z no-
v ą  uprzężą są do sp rz ed a r :a. Na 

żądanie o l p>wieiE>. wózek. Bliższa w k- 
doimść w sklepie p. f t o z d  o h ,  plac 
Marjacki 1. 6, Lwów. 947

W o d a  a U ń a k a  *  o h l n ą  zapob;e 
ga wypadaniu włosów, * i m i  ni a 

cebulki, idświ ia, na<faje połysk mię- 
ki ść i przyjemny zapach włosom Wod« 
ateńska z c-hiną używa się p-cez nakra 
pianie lub nacieranie gł >wy i włosów. 
Cena 1 i l  Nabyć inożna jedynie Wało 
wa 1. 15. A., Pokorny, magister farmacji

t p t e k *
r t  WSpOCD

iN
półpracoyrnika.

■ e m i r o w i e poszukuj - 
950

0 “
czeń zamiejscowy z odpowiedniem 

szkolnem wykształceniem, zn adz ie  
zaraz nmieszczenie w handlu korzennym 
pod firmą, Józef Krasicki w Jarosławiu

K sięgarn ia ,
Stład i wipeźyczam i

o r a z
Eksg«dycja pism perj o (tycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

przyjmuj* 2234 1 - 1 0

Prenum eratę
na wszystkie c z L s o p i s m  a krajowe 

i zagraniczne.
Katalog czasopism r o s i ł a  s 'ę na 

żądanie fr-ineo i grat s 
N a  G w l a s d k ą  poleca powyższa 
księgarnia wielki «ybór książek ozdo- 
bn e oprawnych w językach polskim, 

ni mieckim i francuskim.

D Z Ą D C A  z 20-letnia 
I \  dzietny do zaangażowania 
Rokn. A dres: Agronom 
rym ad Oleszyce.

praktyką, 
lia  od Noowego 

w Dzikowie Sta- 
911

St n r h a ’ !  P o l i t e c h n i k i  poszukuje 
kondycji w ł .  śeie lub na w s i ; przyj­

mie również i inne zajęcie w biurze lub 
fabryce. A dres: Lwów, Politechnika

Adam

" ( g r o d n l k ,  żonaty, bez familji, obzna- 
J  miony we wszystkich gałęziach tigo 

zawodu, mający praktykę i zagranicą, 
posiadający dobre świadectwa i rekomen 
dicje ,  poszukuje posa*dy od 1 stycznia 
1393. — Adres w A dm inistracji  tego pi­
sma A  B 100. 943

Mieszkania I sklepy
po 1 ceucie od wyrazu.

irzy ogrodzie Jezuickim Kleinowska 3, 
pierwsze piętro, 5 pokei,  balkon, 

wsz. A .e przynależytości.

S T A R Y !
Założony w 1870 roku

w y ł ą c z n y  h a n d e l  h e r b a t y

J. W O H L A
w e  L u o w ie ,  u l .  S y k s tu s k a  ł. 6 ,

poleca Szanownej Publczności
na porą zimową doskonałą herbatą

chi u ką, rosyjską i angielską. 
Zamówienia uskutecznia się sumeunia, 

spieszą e, franko op kow nie.

D  o  "b r  a

Porudno i Porudenko
w powiecie Jaworowskim pjłożone, posia 
dające < koło 700 morgó roli, 459 łąs , 
13 ogrodów, 47 pastwisk. 8 4 1 lasó ł ,  z bu­
dynkami m.eszzalnemi i g jpodarezami 
w wuitoś i przeszło 14.000 zł., są z wol­
nej ręki pod korzystuemi warunkami do 
2233 sprzedani*. 1—3

Bliższych wiadomości udziela kance- 
l i r j a  adwokata Dra A lekt»ndra Marjań- 
ekiegi, ul. Trzeciego Ma a 1. 21.

Kasy ogniotrwała
ze sławnej fabryki

Braci Hesky we Wiedniu
jo leca  firma; 2185 1 - ?

M . K O R K E S
•kład maszya roi 1 łozy oh 

L w ó w ,  u l i c a  G r o d o k a  I.

W y ż e j  f O O  p i s m  r ó ż n e j  i r e s c i .

Nowo otu arta, wspaniale urządzona

K1WI.UUM mOPOLE
•5 ■ *« Lwewlr, róg nlloy Piekarskiej 1 Pańskiej

c b 'k  jenerainej komendy i namiestnictw-'. 2229 1—2

Bufet znakom icie zaop atrzony,
B i l a r d y  w y b o r n e ,

I« Największy wybór, bo 200 pism codziennych, 
illustrowanych i humorystycznych.
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W > p t n i t ł e  i r s ą d z e n i e .

W  FarD i lateniffw
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
S .  K o p e r n i k a  2 .

urządził osobny oddział naczyń 
szklannych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca 

w nijw iększjm  wyborze: 
Kolby, Retorty Wanny pneumaty­
czne, Kubki, Mozdzierzyki, Parownic?, 
Bizety. Cjlindry miareczkowane, Man- 
zury, Pipę y, oztuea, Kroplomierze, 
Miarki medyczne na i wyże;,
Rury szklanne. Pręciki, Termometry 

maksymalne.
Wszelkiego rodzaju daszki i słoiki 
z korkami szlufuwaneini i wszystko 

w dział te” wchodzące
po cenach najumiarltowart&zych

Leopold Lityński
L W Ó f f  2123 1—7 

9 .  I L o p e r n l k a  9 ,

I 9
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Doniesienie.
Zawiadamiam Sz nonną Publiczność, 

iż objął,-m mleczarń:* i restaurację 
w domu n.rożnym przy ul. Ruskiej 1. i4 , 
i ul Podwile L 7, i id.,owiwszy ją  zu­
pełnie z jak największym komfortem, 
• Uralem się zadowoluić najwybredniejsz. 
żyizenia moich P. T. gości. Mleczarnia 
sprzedaj) śmietai.ę, śmietankę, mleko, 
inatło i ser w jak najlepszym gatunku 
i za ■as ze świeże. Daję wyborną kawę 
p reja z bułką i herbatę. Dostać też 
można pieizywo domowe. Kuobnię pod­
pisany fi iu  juko zawedowy Au barz pro­
wadzić będzie i będzie się st;.r<»ł zado- 
wolnić gueta publiczności i wydawać jak 
najsmaczniejsze ob.sdy. Zresztą wielu 
z Szano>nej Publiczności z-i ina z do­
broci km-hnia moja, którą prowadziłem 
dawniej  prz, ul. Syksti.sE e< i. 29, jest 
rękojmia, iż każdy z moien gości będz e 
zaitowolmony. Przyjmuję abon-m ert mie- 
s ę-.-zny po j k najtańszych eei.ach na 
śniadania, obiady i z Jaeje, or - z  zamó­
wię, i i  na b-nkiety, wesela i t p.

K a r o l  F ie ia c k i .  
właściciel restarac.i przy ul. Buskiej 1. 24.

Sprzedaje się ręcz-aą

lub wyrobioną z nlsj tkaniną
Zgłcszenia pod .M . 39 6 3 w przyj 

mu;e R n d e lf  K o s ie ,  W i e o .

Zbioru Majowego
, m iłą  arom atyczną w o n ią , ciem no 

n aciągająca 
(w oddzielnym .kładzie <i na ten cel 

przechowywana)
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Ceny HAFTY zniżone.
Dla wyg dy moich P. T. 04b 'orców, urządziłem jeszcze dwa 

nowe flljaln* składy przy Rejtana i Kurkowej uliey i sprzedaję obeerie 
w 1 6  tu moją firmą zaopatrzonych sklepach

I L itr  N a f t y  pot wojnie rafinowanej Salonowej Nr. 0  ̂o 21 ct. 
n ” L 7 , t jk lt j  .  L .  19

bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Oel 24
Przy wjęnszyin odbiorze, począwszy od 10 l i t r ó w , o p n s z c z a m  

od wymienionym Ctn  9  C w n i y  na litrz* odstawiając Nuftę własnym 
wozem do domu.

K.u| ującpm z a ż  h u r t o w n i e  całemi beczkami, zawierającemi 
okoła 200 L itrów, daję jaszcze l  a a c z n y  r a b a t .

( V *  Ktoty atoli z miejscowych odbiorcow większej ilości 
Nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma A g y g u a t y ,  za 
k tó i .m i zakupiony po tańszej cenie towar, c i ę t c l o w o  w moich 
znanych sklepach odbier ć może

Na >” r o w i n c j < i  wyłyłam we W t ó r n i  1 S o b o t y  za prze­
kazem zamówioną Naftę do wszystki.-h stacyj kolejowych, w y p o -  
ż y c z a j ą c  d o b i e  a  c z y u l n  za mierną Z aajję ,  kiórą w całoś i 
z raoam, i to r ,  fra ico dwi-rzee Lwowski wypożyczone naczynie ua- 
powrót w dobrym stan-e otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej Nafiy, na której w ula  handlarzy 
i dsmckrążców dużo zyskuje, jak > bardzo lichego, dia  ż y c ia  i rnieu.. 
lnd .ińegu  nader mtbczp ecz ego towaru, który z.w iera;ąc w sobie 
nadmiar lotnej beazyny, prędko w lampach s ę wypala, wcale nie 
trzymam.

N a f t a  moją n i e z a p a l n  i ,  w Cenie nieco droższa, wypala 
się za to w każdej lamp.e b e s p l e c z n t e  do ostatka pali się o a i e s ę  
d n i e  płomieniem ja .nym i spoko,nym. Nie wydziela żadnego kopciu 
i nie wydaje nieprzyjemnego odoru

Zamówieni, nrzyjmuje i rychło uskutec nia kantor mego głó­
wnego magazynu. Tudzież zamawiać można w moich filjacb.

P io tr MiączyYiski
2239 1— ? w o  L w o w i o .

Ka jesień i zimę! ^ 2
K aftan ik i i Spodnie

męskie, damskie i dzieoinne.

Skarpetki, Ponczochy 1 Pgnczoszkl
dtiecinne.

Kamizelki 1 Pończochy n y illn k U , 
Kamasze snkicnac i trykotowe

dla pań, mężczyzn i dz eci

Kapelusze, Czapki i Czapeczki
dla dzieci.

Plaidy I Koce pluszowe 1 wełniane
p o l e c a j ą :  34:5 1 - ?

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac K a lick i l. 3.

51 — 1*  flsjflel zatóoiy w roKi u l  \
i

T e l e f o n  d o  k a o t o r u  g ł o w n e g A  a k ł a d u ,  H y b s l n e k a  1.

HERBATA
HENRYKA 8IENKIEWICZA

LISTY Z AFRYKI
w dwóch tomach

*  l i o u o m l  i l l u a t r a e j a m i
w tekś i 8-ka wielka (itr. 246 i 235) 
cena zł. 5*20, z p iresy łką  pocztową

zł. 5 60,

otrzymała na skład i poleca 
K S I Ę G A R N I A

M i i i  i C a ih ia i ł i
2228 w e  L w o w i e . li—l

CH1Ń8I0 - R0STJ8 Kń.
Cango królewskie . . .  za */■ kg. zł. 2‘
Bouchong aromatyczna „ s 2'50
Familijna mieszanka . „ „ 3 —
V..»ng( de Mosuau . . a „ 4 —
T a n s i ń s k a .......................... „ ■ 4' -
V4ysiewki z hsrbat własnych „ 1’60
Okruuhy herbaciane . . .  s 1‘50
Wielki wybór C I A S T E K  do herbaty 
W przeróżnych smakach, z ag i.  licznych 
i i rajowy h, takie  makarsnikó r i b i­

szkoptów 'zamptfskiob. 
(Łaskaw* sleoenta z prowinc i nskuaeoznia 
najstaranniej i wyseła odw rotnie) i poleca 
I i  ndel towarów korzennych, owoców, hai 

baty, łakoci, win i delikatesów
J A N A  B A C Z Y Ń S K I E G O

przy ul. A tadsmiekiaj 1. 3. wa Lwowie.

T - A . Ł T  B i L S T i i
Pierwsza i jedyna czeska fabryka

instrumentów muzycznych, i strun
w  S c h h n b a e h  k o ł o  E g e r  ( C h o h w )

-W C Z E C H A C H
poi ca swoje znane, za najlep<ze uznane i najdosko­
nalsze m l a i r z o w w k t o  s h r u y p c a  ze smyczkii 
i drewnianem pudłem zamykanem, wyłu -ne .  fianelą, 

wraz z epakuw.ni m fr .nc  > I B  1 9  z t .
|S .  rzypce całe i trzyć*iureiowe lub połówki do nauki 
dla uczniów od 8 zł. począwszy. S k r s y g c e  k o u -  
c e r t o w e  od 15 da 80 A  O jakości i d skonałości 
myob instrumentów *uzyczuych świadczą ty siące uzn ń 
pochwalnych wszystkich pp. P. T. nauczyli i muzyków.

Mfije inatruinent* muzyczne każdy z zupefuetu Zkufeoidm nabyć 
może z piirwszej ręki po cenie fabrycznej bez jakichkolwiek oso­
bnych kosstów. 4198 1 2

I i  lu strow ane cenn ik i b ezp ła tn ie  i franco .
Wszelkie Instruments muzyczne naprawia się dokładnie

C Y T R Y  kompl tne od S i ł .  aż do najpiękniejszych i na/dokła­
dniejszych egzemplarzy.

p B  D O W O D U  U Z N A N I A .  ' W
Serdeczne dzięki za szybkie i dokładne wykonanie mezo 

zamówienia. Jestem zupełni) zadowolony i nie zapomnę polecic 
pańskiej szan. firmy, gdziekolwiek mi się do tego nadarzy sposobność.

J ó z e f  S e d la c ze k ,  c. k. insp. szkolą, okr. w Horzewieach.
V . C ip in ,  k erownik szkoły w Czakowis obog Budziejowic, 

zasyła wyżej wymienioną należytość za dwoje skrzypiec i smyczek, 
i wyraża najzupełniejsze zadowolenie. . . .  . u

Szanowny Panie! Żądane rzeczy otrzym łem i jestem z men 
nadzwyczaj z dowolony nietylko pod względem wykonania, ale i toun.

F r . H td la k ,  muczyuiol kier. w Jen  ziwtc.ich.
Posyłając Panu należyt ść za skrzypce i dwa smyczki, muszę 

nietylko wyrazić swe najzupełniejsze zadew tlenie za zręcz.,.e i szyb­
kie załatwienie, ale i podziwienis, jak P a i  moiisz  wyborny iuatra- 
mem dać za 15 zł. Miałem już wiele instrum-ntów w rękach, 
za tak mak \ cenę, z takim pięknym touem — nigdy.

A n t .  K o tn a r e k ,  naucz, w 1’od w iJ i j  na Morawie

N K Ł A D  K A W Y
A rtura  Kościckiego

pod godłem 1703 1—7

„8TRIUSZ"
ws Lwowls, ul. OssoliAskich l i t ,

wohód także z ulicy Cichej
poleca tylko r n s j l e p a z e  g i a t n n k ł

po cenach hurtownych.

6. łon, Motlę i AnirjtaisU
Kawa najprzedniejsza kosztuje 
w miejscu !/i tilo 1 zł ni pro- 
wiucję 4’/s kilo 10 zł. 10 cl. 

fran ko .
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

S p ł G O Ł W  B L A N C * # *
* n a  JODZ1 £ iAłEZMiENNYM ^IIV-VM| iiiiprońowjLł przii Jakadernlj medyczn* w Paryiu. _

®ioptowame przez Formularz oiicialiiy francutki, aank- <6̂*lonovirr przez radą Medycz:.ą w Puteraburgu.
i ôaUńfĵ c® ró̂ oocEańoie -własuô ci Jodu i ialaza Hat
i V IfijoJH te ocBtkujt wity.ikich rodi.jtaa ISS* W

w  --7 wc.uJeji«if»(Sek skrofuliciny (puchliny, tatkunu kmntliw, humoru, % | efe.,)itaboM, pnttiw itóryi .wykie ieleio jeit mpetnie j» •kuteeioem; » C«lo- (4 *o: ii (blid.tsoe), w Iiocom łi (białych upławach), w Amenoii-hSi \atriu- mank .aupjfia.jjl liyfcim rifula^Mj, V Si.ciot*:,, w SrriM. oi o*hici««, © 
l eto Oiteieeii le eedejft ou» iekeriom erodei terepealyoioy, □.aiwrcDej eilny do ftt 
oieKea 8 w»a*ent*ni* konitytuoyi limf«tvcmyL »lebyeh’lub ®

W .-B—  Jod nleeey.-tejo luo aeemtefc telue, jeit leker- ^
etwea alepewnea, roidneknlejeeeu. Jeko dew&d eiyitoiol I F i /  /) “
eitentyoiaośol pre»diliryeh PIOUŁKE BŁliWC, ALA, tyd.,' 
oelety, ni -Tą pleci|d ne U U m  1 podpił »a«»*lnlnltj.i!?y psio ,,ay * 
u epodu zielonej etykiety. %

ApM arM w Pmryiu łtUK BONAPARTE, 407*WTITMKOAĆ Hf rALt«i8TV.
I 8 8 8 f l 8 6 f t 8 i ’8 > f  i

Lw ó w , R y n e k  45.

C I E 8 Z O I E
N I K O Ł A J

H H H jB fe iM H H H H IH H B B H M k H lP
S I Ę  D Z I A T K I  
S I Ę  I j B  L  I  t  A l

D O E R I N G A  M Y D Ł O  ze  s o w ą
n  i fle p sze  l  n a iu iy łe c z n ie j s z e  ze  w s z y s t k ic h  m y d e ł  to a le to w y c h

do użytku codzi nnego, 
najwyborniejszy i najłagodniejszy środek do mycia

dla dam św iata i  ludzi
•  d e l i k a t n e j ,  c z u ł e j  s k ó r z e .

Zalety mydła Doennga:
we, wola? bowiem ud ostrości alkalicznych i i  powodu oszczędnego 
zLŻywania tańsze od ksźdego mydła

l l f m m w n n Ć ^  • ^-^kość i świeżość Sgóry, wydelikacenie cery, usu- 
w a U l V M I I U 9 v -  nięoie nieczystości skóry, 626 1—1

Z powodu łagodności szczególniej nadaje się do 
myoia niemowląt i dzieoi. Szczególnie korzystny w n ik  
dsje D u e r l n g a  m y d ł o  z e  s o w i ą

najlepsze mydło na św iecie*
Da nabyuia pa 3 0  c t .  zn sztuką.

M y d ł a  D o e r l n g a  z  g « v ą  nabyć można wa Lwowie: u F .  S. 
B a rd . iz a ;  S Gabriela i J .  Chlebownika, plac Halicki 3 .;  Gergowiezn 
i B auera ; Aloj.eeo Hfibnera, d rog .; H. Leona, fryzjera, ul. Teatralna 
7 ;  S rytar.ha i Dydyńskiego; v rześuiuwskiego i Włodka, Halicka 4 
Leop. Lityńskiego, diog. ul. Kopernika 2 ;  u Henryka Mullera, ul Halicka 6 
u liikołaja ' juiwik* ul Halicka 14.; u Stefana Pieiecaiego pi. Marjacki 3. 
u Marjans Bałanda w Drohobyczu; J  P. Goetza w Koi omy i ; J a n a  Byzie 
wiozą i Sp. skład perfumerji w .Taroaławiu ; Wł. Mańkowskiego apt. w Prze 
m yślna M. Belemera w Tarnopolu; R mualda Palcba apt. w Jaśle.

Z  M I  A  5  A  L O K A L  YJ.

B Ł A Ż E J E W I C Z
1827 1—?

ile

S Z A R K
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność

dnia 15. M aja 1892 r- p rzen ió sł sw ój 
I  P R Z E C H O W A N I E  F U T E R

z ulicy Wałowej L. 8, 
na ulicę Batorego 1*. 4L 'dawniej B a licka )

do własnego domu, napr/eciw gmachu sprawiedliwesci.
D ziękując za dotychczasow e zaufanie, poleca się i nadal Szanow nej P . T. P ub licznośc i.

i e
S K Ł A D

Jedynie stosownym porl&rlcism s, dzled iw. Mikołaja są-
M I K O Ł A J K I

przepyszne p ie r n ik i n ajróżn iejszych  form , fab ryk i
K. C zyńsk ie j w Ja ro sła w iu

nagrodzonej na wszystkich wys*awach światowych. Codziennie wysełku wproś 
z fabryki, z główmgo skł du ze Lwowa ul. Halicka I. 8. i Krakowa ( S u k i e n n i c e ) . ^

I  E  8  Z  C  I  E  
M I K O Ł A J

D  7  I  A  T  &
Z B L I Ż A !

r.
ł o o o o o o i o o o o o o e

Galicyjski Bank Kredytowy
joczawsj od ml- Łotogo 1890

w y d i j e

Asynatv kasowe
30 imowejn wypo^iedzeiijem i

sowe
I

w u y s tk ie  s r s  spaj i
T- ''

+ %!»• jpśłatton

w  y p o r ie a z e m e m ,
? w obiega 4 7 s ° / 0 Aiyguatjr 

wytiowiad̂ aniem oprooentowgn* 
Tl aj a. 1820 po 
:>>wiedi6KU.

1091 l ~ f

la L

KATHREINER
N iezrów nany su ro g a t kaw y.

’A KNEIPPA
S Ł o n o w A

K I W A
Wszędzie do nabycia.

TyiVo z t? marką 
ochronną 

p r a w d z i w a .
Ostrzega się przed 
naśladownictwem. L ̂ sERiiN-MtiNeNni-ang^

829 1 - 2

Wydiwo*: Jóaef Lukownieki, OdpowietUifiljiy u  re4*hcję Ad«m Krajewiódi Papier i  fabryki eierlańsldej, Drakarai ,D#r(it l  a li ,
\

Polskiego*, yod iari|dem  F irn  tóa Sałtrera,

01112212


